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Szanowny 
Czytelniku

Zbliża się ku końcowi prenumerata „K W ” 
na miesiąc lipiec (trwa ona do 16 czerwca włącz­
nie). Cena prenumeraty dziennika „Kurier Wi­
leński” w  porównaniu z  I półroczem wzrosła o 
40ct (od 16,6 Lt do 17Lt). Ta minimalna pod­
wyżka spowodowana jest wzrostem cen usług 
poczty (10% za każde półrocze), druku (7% za 
pierwsze półrocze), minimalnych płac zarobko­
wych (z 300Lt na początku roku do 400Lt od 
maja br.) itp. Mimo tej podwyżki „Kurier Wi­
leński" jest najtańszym dziennikiem na Litwie.

Staramy się aby każdy numer „K W ” był cie­
kawy, operatywny i aktualny. Podajemy naj­
nowszą informację z Litwy, Polski i świata; 
świeże ciekawe przedruki z prasy polskiej i 
litewskiej; wiele piszemy o życiu Polaków na 
Wileńszczyźnie; nasz program TV jest naj­
obszerniejszy (POLSAT, RTL-7 i inne). Ro­
zumiemy, że wszyscy mamy obecnie określo­
ne trudności, któreiylko razem możemy prze­
zwyciężyć, Wielu Czytelników „K W ” nie 
stać obecnie na miesięczną prenumeratę. Z 
tego powodu od lipca br. można już  zapre­
num erować wyłącznie sobotnie wydanie, 
które kosztuje tylko 3 ,8Lt miesięcznie. Za 
tak niską cenę otrzymasz, Szanowny Czytel­
niku, 4 (a w niektórych miesiącach 5) sobot­
nie numery „K W ” .

Ale przede wszystkim prosimy Cię, abyś 
zaprenumerował codzienne wydanie „Kurie­
ra” i przez to wsparłbyś jedyny dziennik pol­
ski na Litwie. Zaś wśród prenum eratorów na 
miesiąc Upiec będzie rozlosowany kolorowy 
telewizor Gold S tar CF-21D20, cena które­
go 1420 Lt. A więc za 17 Lt możesz otrzymać 
najnowszej klasy telewizor!

Listę prenumeratorów Redakcja otrzyma z 
poczty. Losowanie odbędzie się 1 lipca o godz 
12 w holu Domu Prasy (Laisves pr. 60). Z listy 
tej zostaną skreślone nazwiska pracowników 
redakcji i ich rodzin.

Na zakończenie kilka słów o ankiecie, na 
której pytania zaczęliśmy otrzymywać od­
powiedzi. Wynika z nich, że Czytelnikowi 
nie podobają się przedruki Sejmu Litwy,de­

krety Prezydenta, reklamowe materiały lub 
sama reklama. Otóż za druk tych materiałów 
redakcja pobiera opłaty, dlatego też pod każ­
dym takim materiałem jest znak „Zam. nr”. Z 
wieloma takimi płatnymi, reklamowymi ma­
teriałami opinia redakcji nie zawsze jest zgod­
na. Ale pieniądze te w znaczący sposób zasi­
lają dziennik. Jeżeli odmówimy się od rekla­
my i sponsorowanych (płatnych) artykułów to 
cena gazety będzie dwukrotnie wyższa.

„Kurier Wileński” jest dziennikiem nieza­
leżnym, neutralnym politycznie. Swą misję wi­
dzimy wniesieniu rzetelnej informacji, ukazy­
waniu dobrych i złych stron naszej rzeczywisto­
ści. Mamy nadzieję, że leży to w interesie wszyst­
kich Polaków na Litwie.
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Spór o przestrzeń powietrzna 
Nie powiodły się 

negocjacje z sąsiadami 
- Łotyszami

„Negocjacje z Łotyszami w Pary­
żu w sprawie ustalenia przestrzeni po­
wietrznej nad Bałtykiem znów były bez­
owocne” - poinformował agencję ELTA 
wiceminister Ministerstwa Komunika­
cji Algirdas Szakalys. Kierowana przez 
niego delegacja specjalistów komunika­
cji powietrznej Litwy wspólnie z przed­
stawicielami Łotwy, Estonii, Polski, Fin­
landii, Szwecji i Rosji uczestniczyła w 
naradzie na temat kontroli przestrzeni 
powietrznej. Odbyła się ona w  siedzi­
bie Międzynarodowej Organizacji Lot­
nictwa Cywilnego (ICAO).

Jak powiedział A. Szakalys, nego­
cjacje w sprawie podziału regionu kon­
troli lotów byłego Związku Sowieckie­
go trwająjuż pięć la t Poprzednio prze­
strzeń powietrzną wschodniej części 
Bałtyku Związek Sowiecki kontrolował 
z ryskiego centrum kontroli lotów, na­
stępnie te funkcje przejęła Łotwa. Tym­
czasem nie może się z  tym pogodzić nie 
tylko nasz kraj, ale też Estonia i Rosja. 
M. in. Litwa za kontrolę lotów swych 
samolotów nad Bałtykiem płaci Łoty­
szom. Litwa chciałaby mieć chociażby 
jeden korytarz komunikacji lotniczej, ale 
powinien on mieć co najmniej 35 km 
szerokości. Łotwie pozostałobyjeszcze 
około 270 km przestrzeni powietrznej 
nad Bałtykiem.

Jak twierdzą pracownicy Minister­
stwa Komunikacji, przedstawiciele Ło­
twy ten podział przestrzeni powietrznej 
łączą z ustaleniem granicy morskiej mię­
dzy obu krajami. Dla Litwy jest to nie 
do przyjęcia.

MISS LITWA’97

Pierwsza i trzecia wicemiss - Polki

Po raz dziewiąty, w piątek wybierano w Wileńskim 
Pałacu Sportu Miss Litwy’97. Do konkursu stanęło 26 
dziewcząt - jedna ładniejsza od drugiej. Najpiękniejszą 
została 20-letnia kowienka, studentka III roku Akademii 
Medycznej, Asta Vysznrauskaite. Będzie ona reprezento­
wała Litwę jesienią br. na „Miss World” na Wyspach Se­
szelskich. Koronę najładniejszej założyła Aście na głowę 
ubiegłoroczna Miss - Dai va Anużyte.

A teraz słuchajcie! Pierwszą wicemiss oraz Miss Publicz­
ności została 18.-letniaPolka, uczennica Szkoły Kalwaryjskięj 
Ewa Brzezińska. Ta panienka będzie reprezentowała Litwę 
na Miss Europa w Kijowie. Wywiad z nią drukowaliśmy nie­
dawno w „Kurierze”, więc nie będziemy się powtarzać.

Tytuł drugiej wicemiss zdobyła 18-letnia mieszkanka 
Szawel, studentka Wileńskiego Konserwatorium (nie my­
lić z Akademią), Inga Leipusaite. Została ona również Miss 
Foto. Trzecie miejsce zajęła Renata Wojciechowska (17 
lat) ze Szkoły Gabijskięj.

Miss Litwy, Asta, jest błękitnooka, jej wymiary 
174 x 90 x 63. Mama wykłada w jednej z kowieńskich 
szkół język rosyjski, tata jest dyrektorem komercyjnym 
spółki „Remeza” (bz).

Na zdjęciu od lewej: Renata Wojciechowska, Ewa 
Brzezińska, Miss Litwa Asta Vyszniauskaite i Inga 
Leipusaite.

Fot ELTA

Zamachowiec na życie Jana Pawła II
- przyczyną porwania samolotu

T rzy godziny  trw ał w poniedziałek 
rano dram at na lotnisku K olonia-Bonn i za­
kończył się poddaniem  się dwóch piratów
pow ietrznych. Sam olot m altańskich linii 
lotniczych, który znajdow ał się w  drodze z 
La Valletty do Stambułu, wylądował w  Ko­
lonii ok; godz. 4 .50. Jak poinform ow ał 
rzecznik  niem ieckiej policji, poryw acz - 
gdyż mówiono wtedy o jednym  - domagał 
s ię  uw olnienia Turka A li Agcy, k tóry w 
1981 roku postrzelił papieża Jana Pawła II. 
Ali A gca odsiaduje dożywocie we włoskim j 
więzieniu. N a pokładzie Boeinga 737 znaj­
dowało się 79 pasażerów, w  tym dziecko, 
oraz 5 członków załogi. Większość pasa­
żerów była narodowości tureckiej.

Dogodne połączenia 
z Wilna 

przez Warszawę do: 
Aten,

New Yorku, 
Chicago,

Los Angeles, 
Pekinu, 

Istambułu, 
Tel Awiwu.
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Wystawne świętowanie 
i milionowe afery futrzane - 

byłoby to śmieszne, 
gdyby nie było tak bolesne

O ustawie na temat zwrotu mienia dziennik nasz w ciągu ubiegłego 
tygodnia pisał niejednokrotnie. Nie tylko informował, ale też komento­
wał tę, przyjętą większością głosów kontrowersyjną ustawę. Zapewne 
strony; mające w tej sprawie różną opcję, zostaną przy własnym zda­
niu. Bo w grę wchodzi brak zgodności interesów. Owszem, nikt nie 
dyskutuje, że sprawiedliwość społeczna powinna być przywrócona, tylko 
czyim kosztem? Ludzie, którzy bez ich winy zostali wciśnięci do miesz­
kań, stanowiących w tamtych latach fundusz państwowy, dziś się oba­
wiają, że wola nowych (a właściwie starych) właścicieli może być zmien­
na i kapryśna. Zanim wypracowane zostaną wszelkie mechanizmy praw­
ne, które zmniejszą ryzyko zależności najemcy od gospodarzy, a czło­
wiek psychicznie też przystosuje się do swej nowej sytuacji lokator­
skiej, minie niemało czasu. Przypuszczalnie, że w tej sprawie nie zo­
stała postawiona ostatnia kropka: Związek Centrum zamierza zainicjo­
wać rozpatrzenie tej kwestii w Sądzie Konstytucyjnym.

W ogóle, Związek Centrum co raz bardziej daje o  sobie znać. Po 
wielu dyskusjach, większych raczej na łamach prasy, niż w  samej partii 
na temat tego, czy z ramienia tej partii na stanowisko prezydenta bę­
dzie kandydować Romualdas Ozolas, czy Egidijus Biczkauskas, sami 
centiyści powiedzieli, że ani jeden, ani drugi w  dzisiejszym układzie sił 
nie będzie ubiegał się o ten urząd. Partia będzie wspierała amerykań­
skiego naukowca - ekologa Valdasa Adamkusa, który, jak  wiadomo, w 
rankingu ostatnich miesięcy zajmuje pierwsze miejsce jako ewentual­
ny prezydent Litwy. Przeszkadza w wystawieniu jego  jako  kandydata 
przewidziany w Konstytucji Litwy cenzus zamieszkania pretendenta 
do tego stanowiska. Pierwsze podejście, mające na celu zmianę tego 
artykułu Konstytucji nie wyszło na korzyść zwolenników pana profe­
sora z USA, zapewne więc zostaną zainicjowane inne posunięcia praw­
ne. Temat zbliżających się wyborów prezydenckich nadal i coraz bar­
dziej emocjonuje zarówno polityków, jak  i szeregowych mieszkańców 
Litwy.

Co jeszcze nas emocjonuje ostatnio? Sprawa na pierwszy rzut oka 
nie kwalifikująca się do rangi wagi państwowej, a przecież w  samej 
rzeczy państwowa. Okazuje się, że byle cwaniak, oby był tylko dobrze 
(tzn. drogo) ubrany, pachnący francuską wodą kolońską, oczywiście z 
teczką - dyplomatką i komórką, może'w ciągu pół godziny ukraść to­
war, przy tym szczególnie szlachetny,skómiczo - futrzarski, na niemal 
milion litów. Wystarczy ponoć celnikom powiedzieć, że, załóżmy, je ­
stem niejakim Marciszauskasem, jak  to było w tym przypadku i że sta­
ły odbiorca towaru z  danej firmy nie może przybyć po odbiór, bo zmarł 
mu ojciec i już legenda pomysłowego, mającego duże poczucie humo­
ru aferzysty stała się prawdą. Fantazja dopisze, że m oże nawet poma­
chać rączką w znak wdzięczności tym, który pomogli mu załadować 
ten piękny towar. M ożna na temat afery tygodnia wiele podowcipko- 
wać, gdyby nie było to takie smutne...

Co pewien czas nasze „najbardziej intelektualne ministerstwa” są 
w centrum uwagi społeczności. Z informacji prasowych na temat Mini­
sterstwa Kultury można się  domyślić jaka tam się rozegrała burza: po­
danie o zwolnienie złożyli już  uprzednio dwaj wiceministrowie i pani 
sekretarz ministerstwa, a  ostatnio jeszcze pięciu dość wysokiej rangi 
urzędników. M inister Saulius Szaltenis nie widzi w tym nic nadzwy­
czajnego. „Po prostu nie pasujemy do siebie** - powiedział z  rozbraja-» 
jącym uśmiechem pan minister. Szczerze przyznał się prasie, że na wiele 
rzeczy patrzy z  uśmiechem. To również sposób na bycie ministrem. 
Byle nie był to uśmiech lekkomyślnego młodzieńca i byle nie stało sią 
tak, że większość pracowników ministerstwa kultury idzie nie w nogę, 
jedynie minister idzie w nogę. Dobrze i to, że zapędy ministerstwa w 
sprawie zorganizowania wystawnego święta Państwowości Litwy rząd 
postanowił ograniczyć. Święto będzie o 100 tys Lt. mniej wystawne.

Liczyć pieniądze muszą wszyscy |  mężowie stanu również, a  raczej 
przede wszystkim.Szczególnie na tle takiego ubóstwa, jakim  jes t obję­
ta np. medycyna. Z  powodu braku finansów, centrum neurochirurgicz­
ne dla mieszkańców Wileńszczyzny w szpitalu św. Jakuba odmawia 
operowania pacjentów. Prasę obiegły makabryczne wprost tytuły w 
rodzaju: śmierć pod drzwiami szpitala. Miejmy nadzieję, że do tego 
nie dojdzie, ale prawdą też jest to, że stan medycyny naszej jes t wyjąt­
kowo ubogi i na tym tle wszelka wystawność kosztem środków budże­
towych może nas mocno irytować i niepokoić.

Na ogół zaś mamy lato, przy tym ju ż  gorące, nawet jeśli nieco kro- 
pione.Tym, którzy w tym tygodniu wyruszyli na urlop, życzymy dobre­
go odpoczynku.
_________________________________  K rystyna AD AM O W ICZ

Cz. Jurszenas zażądał 
dymisji S. Szaltenisa

K u r i e r e m  /// K O N K U R S  IM. B. DVARIONAs a

Przewodniczący sejmowej opozy­
cyjnej frakcji LDPP Czesloyas Jursze­
nas uważa, że powinien złożyć rezy­
gnację bądź zostać zdymisjonowanym 
minister kultury Saulius Szaltenis. 
Przewodniczący LDPP oświadczył to 
na konferencji prasowej w Sejmie, 

■ informuje GLTA.
„Nie można spokojnie patrzeć na 

to, jak niektórzy ministrowie kompro­
mitują Litwę i władzę” - powiedział.

Zdaniem lidera LDPP, w ciągu

pierwszego półrocza rządów Związ­
ku Ojczyzny (konserwatystów litew­
skich) „skandale w ministerstwach 
zdarzają się nieustannie”.

Dotychczas LDPP zażądała już 
dymisji ministra rolnictwa Vytautasa 
Knaszysa, a socjaldemokraci - mini­
stra oświaty i nauki Zigmasa Zinke- 
vicziusa.

Zdaniem Cz. Jurszenasa, do gro­
na tych ministrów należy też dołą­
czyć obecnego ministra zdrowia J. 
Galdikasa.
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PONAD 100 UCZESTNIKÓW
W niedzielę w sali koncertowej 

Szkoły Sztuki im. B. Dvarionasa od­
była się inauguracja III Międzynaro­
dowego Konkursu Pianistów i 
Skrzypków imienia patrona szkoły.

Na wstępie córka kompozytora, 
Aldona Dvarionaite, odegrała jego 
„Utwór muzyczny”, potem syn, Jur- 
gis Dvariónas, zagaił imprezę krótkim 
przemówieniem. Powiedział on, że 
ojciec jeszcze za życia marzył o tym, 
by nieść dzfeciom piękno, sztukę, 
miłość i dobroć. Dlatego też jego dzie­
ci i wnuki organizują od kilku lat ten 
konkurs. Rozszerzyli go na inne kra­
je świata, wciągając również dzieci z 
innych państw. W tegorocznym kon­
kursie, poza Litwinami, Wystąpią 
przedstawiciele Rosji, Niemiec, Bia­
łorusi, Gruzji, Ukrainy, Kazachstanu 
i in.

Przewodniczącym jury w młod­

szej grupie pianistów został wnuk 
kompozytora, Justas Dvarionas, w 
starszej - Aldona Dvarionaite. Jury w 
klasie skrzypieć przewodniczy syn 
Jurgis Dvarionas. W ogóle w joty _ 
same znakomitości - Liucija Drasu- 
tiene (Litwa), Igor Lazko (Rosja), Si- 
grid Lehmsted (Niemcy) Beata M0n. 
stavicziene-Soriano (Hiszpania), Lew 
Natoczenny (Niemcy), Veronika Vi- 
taite (Litwa), Katinka Rcbling (Niem­
cy), Dajan Michaiłovic (Jugosławia) i 
i in. Wielu z tych pedagogów, cho­
ciaż legitymująsię przynależnościądo 
swego kraju, wykłada w Malmoe 
Odense, Nowym Jorku, czy Lipsku.* 

W konkursie bierze udział rekor­
dowa ilość dzieci. W klasie fortepia­
nu - 58, skrzypiec - 39. Dla najmłod­
szych konkurs rozpoczął się już w 
niedzielę,

(Dokończenie na str. 4)

Spraw dzanie kom isariatu  policji
Wczoraj, na rozkaz ministra 

spraw wewnętrznych V.Żiemelisa, 
powołano komisję składającą się z 
funkcjonariuszy ministerstwa, która w 
dniach od 10 do 27 czerwca dokona 
kompleksowego sprawdzenia Wileń­
skiego Głównego Komisariatu Poli­

cji: i  jego pododdziałów strukturo- 
wych.

Mieszkańcy Wilna, mający uwa­
gi o pracy stołecznej policji lub pro­
pozycje dotyczące jej doskonalenia, 
od dziś mogą zwracać się pod nr tele­
fonu 69 85 03. S

W Połądze rozpoczęły się 
„czarne” dni dla policji

Już w piątek w Połądze nastą­
piło otwarcie sezonu letniego. Bo 
największego uzdrowiska Litwy_ 
przybyło, wielu Judzi. Wraz ze świę­
tem wzrosła też liczba przestępstw.

W sobotę rano 'około godz.
6.15 na ul. Vytauto doszło do kon­
fliktu m iędzy dwiema grupami 
młodzieży, podczas którego dwaj' 
młodzi ludzie otrzymali ciężkie 
rany zadane nożem. Odwieziono y 
ich do miejscowego szpitala.

Jeden.z chłopców został ran­
ny W brzuch i pierś, drugi w pierś. 
Ich stan jest ciężki.

Jak poinformowała agencję

Kronika policyjna
Jak  podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, w dniach 6-8 czerwca w 

kraju zanotowano: 3 zabójstwa, 6 obrażeń ciała, 8 gwałtów, 39 ekscesów 
chuligańskich, 27 rabunków, 351 kradzieży. Skradziono 29 samochodów, 
znaleziono - 12. Zarejestrowano 58 wypadków drogowych oraz 19 poża­
rów. Znaleziono zwłoki 15 osób. Zatrzymano 104 podejrzanych o popełnienie 
przestępstw.

ELTA policja Połągi, do konfliktu 
doszło z  powodu dziewcząt. W 
p ią tek  w ieczorem  okradziono 
dwóch wczasowiczów w sanato­
rium '„L inas” . Podejrzani o kra­
dzież byli kumplami poszkodować 
nych.

Po pierwszej świątecznej nocy 
z. trudem ustać na nogach mogło 
30 obywateli. Ich wszystkich przy­
garnęła izba wytrzeźwień. :;r%-

Podczas weekendów i imprez 
świątecznych w Połądze porządku 
publicznego pilnuje 100 policjan- 

- tów oraz funkcjonariuszy służby I 
wewnętrznej tego uzdrow iskam i

„Pani zabiła pana”
8 czerwca około godz. 22 we wsi 

Juragiai (rej. kowieński) w-czasie 
konfliktu S. Szarkiene (ur. 1951 r.) 
ciosem noże&< w pierś śmiertelnie 
zraniła swego konkubina A. Berezi- 
na (ur. 1951 r.). Kobietę zatrzymano.

Gwałt w piwnicy
6 czerwca około godz. 19 w Wil­

nie w piwnicy domu przy u l Bokszto 
R. i G. (ur. 1981 r.) zgwałcili T. (ur. 
1980 r.). Podejrzanych zatrzymano.

Skradziono walizkę 
z ubraniem

6 czerwca w Kownie przy ul. 
Daukanto obok hotelu „Lietuva” od 
obywatela Niemiec R. skradziono 
walizkę z ubraniem. Straty - 1920 L t

Pocisk na polu 
mejszagolskim

8 czerwca w Mejszagole (rej. Wi­
leński) na polu znaleziono pocisk ar­
tyleryjski, który został unieszkodli­
wiony na miejscu przez funkcjona­
riuszy MSW.

Rabunek
7 czerwca o k  godz. 14 w Wilnie 

przy ul. Dariaus ir Gireno do miesz­
kania F. (ur. 1958 r.) wdarli się dwaj 
młodzi mężczyźni i, grożąc przedmio­
tem podobnym do pistoletu, związali 
gospodarza, zrabowali 8 tys. doi- 
USA, złoty pierścionek.

Przestępczość rośnie

W ciągu ostatnich pięciu lat prze*
strzępczość na Litwie wzrosła o 15,4
proc.

Według danych MSW, od począt­
ku bieżącego roku do dnia 1 czerwca ! 
zarejestrowano 20 850 przestępstw* 
czyli o 4115 więcej niż ten sam okres 
roku ubiegłego.
9  Zarejestrowano 35 106 ciężkich
przestępstw. Prawie trzykrotnie wzro­
sła liczba wypadków przywłaszczani* 
mienia, dziesięciokrotnie - wypadków 
produkcji i sprzedaży bimbru. Zatrzy- 
mano 30 łapówkarzy.

Opracowała M- g*



Nadziewanie starymi kluskami
W kolejnym numerze „Naszej 

Gazety” (5-11 czerwca 1997 r.) został 
zamieszczony artykuł pŁ „Kierunek 
Atlantyk” pióra Tadeusza Andrzejew­
skiego. Ze wszech miar słuszne i po­
parcia warte myśli zostały zmącone 
kilkoma dotkliwymi potknięciami au­
tora. O ile sam artykuł tchnie nieocze­
kiwaną świeżością światopoglądu, to 
o tyle niektóre w nim zawarte zdania 
wydają się być żywcem wyjęte z arty­
kułów „Naszej Gazety” sprzed jesien­
nej kampanii wyborczej. Tadeusz An­
drzejewski popełnia (5by nieświado­
mie) błąd swego szefa, redaktora na­
czelnego Ryszarda Maciej kiańca, któ­
ry w żaden sposób nie chce przyjąć do 
wiadomości, że Alians Obywateli Li­
twy jest za integracją Litwy z sojusza­
mi zapewniającymi bezpieczeństwo 
kraju, a konkretnie z NATO, czemu 
dawał wyraz publicznie w  prasie i te- 
lewizji.

W „Kurierze Wileńskim” (31 maja 
1997 r.) został wydrukowany program 
Aliansu Obywateli Litwy specjalnie z 
myślą o ludziach, którzy nie mieli oka­
zji zapoznać się z  politycznym credo 
tej partii. Oto urywek, na który, mamy 
nadzieję, zwrócą uwagę dziennikarze

„Naszej Gazety”, noszący się z zamia­
rem pisania o Aliansie Obywateli Li­
twy: „Program Aliansu Obywateli Li­
twy zatwierdzony i przyjęty na konfe­
rencji 22 grudnia 1996 roku (...) Roz­
dział „Obywatel i państwo”, punkt 13. 
„W dziedzinie polityki zagranicznej - 
dla zapewnienia bezpieczeństwa Litwy
- wielostronna integracja państwa z 
sojuszami i organizacjami międzyna­
rodowymi, uwzględniając interesy Li­
twy i wolę większości obywateli”.

Kochać się w swojej gazecie moż­
na i trzeba, ale nie do tego stopnia, 
żeby przynajmniej od czasu do czasu 
nie rzucić oko i na inne, niech nawet 
te określane mianem „nienasze”, wy­
dania. Chyba bardziej się opłaca wy­
dać kilka litów na informacje, niż po­
pełniać ciężkie dziennikarskie grzechy
- nadziewać czytelników nieaktualną 
informacją, jak gęsi starymi kluskami.

Autor artykułu „Kierunek Atlan­
tyk” używa czasu teraźniejszego pisząc 
o sprzeciwie Aliansu Mniejszości Na­
rodowych Litwy do wstąpienia Litwy 
do NATO i o możliwości tego sprze­
ciwu wykorzystania przez Moskwę. W 
swoim czasie kierownictwo naszej 
partii rzeczywiście przytrzymywało się

zdania, że Litwa powinna pozostać 
krajem neutralnym. Po zmianie kie­
rownictwa, nazwy partii, nastąpiła 
korekta i samego programu partii, bo 
przecież nie myli się tylko ten, kto nic 
nie robi. Artykuł jest wyraźnie nie na 
czasie, jeżeli powtarza źle usłyszane 
(podpowiedziane?) słowa, że wraz ze 
zmianą nazwy partia nasza zaczęłą gło­
sić ideę neutralności Litwy.

Nie chcąc się wdawać w próżną 
dyskusję na temat innych tendencyj­
nych artykułów o Aliansie Obywateli 
Litwy chciałoby się przestrzec (tak 
prawdziwie, po chrześcijańsku) naj­
bardziej wojowniczych działaczy ze 
Związku Polaków Litwy (sam zwią­
zek w niczym nie jest winny), że usta­
wiczne Zacinanie się starej płyty na 
temat Aliansu Obywateli Litwy może 
stać się niebezpiecznym potwierdze­
niem jednej z wielu sentencji lekarzy- 
psychiatrów - „nieustannie podsyca­
na złość może stać się początkiem 
schizofrenii”.

Mieczysław WASZKOWICZ, 
przewodniczący zarządu partii 

Alians Obywateli Litwy
(Zam. 782)

„Kalnapilis” obchodzi 95 urodziny
6 c z e rw c a  w  P o n ie w ie sk im  

Domu K ultury  firm a 'p iw ow arska  
„K alnapilis”  o bchodziła  95 -lecie  
oraz jub ileusz sw ego dyrektora ge­
neralnego Longinasa M ackevicziu- 
sa, który pracuje tu  od roku 1962.

Swe 95-lecie piw ow arzy „Kal- 
napilisu” uczcili p rodukcją  now e­
go specjalnego piw a „7.30” . Jest to 
najjaśniejsze z  najm ocniejszych ga­
tunków p iw a litew sk ieg o . P róby 
techno log iczne recep tu ry  „7 .30” 
trw ały trzy  m iesiące. Po przepro­
wadzeniu sondażu degustacyjnego 
wśród bezstronnych konsumentów, 
piwo „7.30” uznano za najlepsze w 
kategorii piw a jasn eg o  i m ocnego. 
Ostatnia degustacja zakończyła s ię  
o -godzinie 19.30. Stąd now e p iw o 
otrzymało nazw ę „7.30” , kojarząc 
jego m oc z  godziną ostatniej degu- 
stacji. P iw o „7 .30” je s t  na jnow ­
szym produktem  piwowarów „Kal- 
napilisu” , uzupełniającym  rodzinę 
gatunków p iw a „D vara” , „Karcze- 
mos”, „M ilżinu” , „Ekstra” , „Kale- 
dinis” . T rz eb a  też  zaznaczyć, że 
„Kalnapilis”  je s t  najnow ocześniej­
szym brow arem  w  republikach ba­
łtyckich.

W  św ięcie wzięli udział p rezy­
dent RL A. B razauskas oraz p rzed­
staw iciele  Z a rząd u  B a łty ck ieg o  
H oldingu N apo jów . K ażd y , k to  
wchodził do sali, a sala była prze­
pełniona, o trzy m ał pam ią tk o w y

kufel „K alnapilis” w  specjalnym  
opakow aniu. Po wystąpieniu d y ­
rektora  generalnego L. M ackevi- 
cziusa oraz prezydenta RL A. Bra- 
zauskasa odbył się-koncęrt, a na­
stęp n ie  ban k ie t. T rzeba  zazn a­
czyć, że było to  św ięto nie tylko 
pracow ników  firm y o raz  zap ro ­
szonych gości, a le  też  całego m ia­
sta. A ura rów nież dopisała znako­
m icie.

N a zielonej nadrzecznej pola­
nie m ieszkańcy Poniewieża bawi­
li s ię św ietnie z  okazji jub ileuszu  
„K alnapilisu” . Odnosiło się wra­
żenie, że  w  dom ach nikt nie po­
został, tak licznie bowiem  zgro­
m adziła s ie publiczność. Z  samo­

lo tu  z rzu can o  sp ec ja ln e  kartk i 
upraw niające do darm owej kon­
sum pcji p iw a. A  w  ogóle piwo w 
tym  dniu „rzeką się lało” .

Jubileuszow e święto „Kalną- 
p ilisu ” z  P oniew ieża przeniesie 
się do K ow na (12 czerw ca, San- 
taka), a zakończy się w  Wilnie (27 
czerw ca, Zakręt).

I re n a  LIPSK A

NA Z D JĘ C IU : L . M ackevi- 
czius zap o zn aje  p rezy d en ta  R L
A. B ra z a u s k a s a  z n o w ą  lin ią  
rozlew u p iw a.

Fot. M a ria n  Paluszkiew icz

Absurdalne pogłoski...
W u bieg łym  tyg o d n iu  w śród  

społeczeństwa krążyły absurdalne 
Pogłoski o tym, iż rzekom o prze­
wodniczący Sejmu Vytautas Lands- 
kergis ża sw oje przem ów ienie  z 
Okazji Dnia Państwa m a otrzymać 
honorarium w  wysokości 17 tys. 
litów - głosiło w  niedzielę oświad­
czenie rzeczniczki prasowej prze­
wodniczącego Sejmu RL Lorety Za- 
karevicziene, in fo rm u je  ELTA. 
Rzeczniczka prasowa upoważniona 
została do oświadczenia, że z  prze­
wodniczącym Sejmu nie uzgadnia­
no nawet żadnego jego  przemówie­

nia w  żadnym  konkretnym  miej­
scu, a rzekome pieniądze za oko­
licznościowe przem ówienie - to 
um yślnie rozpow szechniana ca­
łkowita niedorzeczność.

Rzeczniczka prasowa zazna­
czyła również, że Vytautas Lands- 
bergis zwrócił uwagę na oświad­
czenie kom itetu wykonawczego 
Litewskiej Federacji Szachowej o 
tym, że przygotowywany przez A. 
Mikenasa turniej pamięci Vladasa 
Mikenasa nie figuruje wśród zawo­
dów w  ramach federacji i że „utwo­
rzenie komitetu organizacyjnego

turn ieju  bez zgody w łączanych 
osób” jest nielegalne. „Przewodni­
czący Sejmu nie uważa, że  poda­
nie jego nazwiska jako  honorowe­
go przewodniczącego komitetu or­
ganizacyjnego oznacza jakąś odpo­
wiedzialność za przebieg turnieju. 
Niemniej, z  szacunku dla pamięci 
znanego litewskiego szachisty i by­
łego swego trenera VI. Mikenasa, 
przewodniczący Sejmu Vytautas 
Landsbergis przybędzie na ten tur­
niej” - głosi oświadczenie rzecz­
niczki prasowej przewodniczącego 
Sejmu dla agencji ELTA.
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KURIER WILEŃSKI
KlEWli MHALSŻM 

codzienne wydanie
.codzienne wydanie

razem z tygodnikiem
„Przyjaciółka”

.  sobotnie wydanie 
„K urier” zawsze 

masz na co dzień ■
„Przyjaciółkę” - w

każdą środę

g % A N O W M %  
DROGI CZYTELNIKU!

Trwa prenumerata „K W” 
na drugie półrocze 1997 r.

Każdy, kto zaprenumeruje na poczcie codzienne wyda­
nie „Kuriera Wileńskiego” na lipiec 1997 r. weźmie udział w 
konkursie, gdzie główną nagrodą jest kolorowy telewizor 
GOŁD STAR CF-21D20 (cena 1420 Lt).

Prenumerata trwa do 16 czerwca 
Koszty prenumeraty 

dla Czytelników „K W” na Litwie

102 Lt

87,6 Lt
80.4 Lt
74.4 Lt

6 mieś.

132 Lt 
126 Lt 
120 Lt

22,8 Lt

„ K u r i e r  W ile ń s k i"  o ra z  „ K  W ”  i  „ P r z y ja c ió łk ę ”  m o żn a
z a p r e n u m e r o w a ć  n a  k a ż d e ]p o c zc ie .

Indeks „Kuriera Wileńskiego” - 0044 (codzienne wydanie) 
Indeks „Kuriera” i „Przyjaciółki” -0155 
Indeks „K uriera” - 0172 (sobotnie wydanie)

Osoby, które wcześniej zaprenumerowały „Kurier” (codzienne wydanie 0044) 
i chcą zaprenumerować „Przyjaciółkę", zgłaszająsię na pocztę i po okazaniu kwito 
poświadczającego prenumerat? „Kuriera" m ogą zaabonować dodatkowo „Przy­
jaciółką" (cena prenumeraty na 1 mieś. 8 Lt). Indeks „Przyjaciół i

Chcesz wygrać kolorowy telewizor - zaprenumeruj na po­
czcie codzienne wydanie „Kuriera Wileńskiego (indeks 0044) 
na lipiec br.

P r e n u m e r a t ,bez dostarczania m o ż n a f f l ł a ^ r ^ ^ K ^ M j ^ ^
Laisves pr. 60. piętroXI, pokój 1101 wdn.ach P ^ ^ ^ & s . t e L  
oraz u pani Alicji Klimaszewskiej w Polskiej Księgami S. K  (ul. Ostroorarm*. 
62-55-06), od poniedziałku do soboty włącznie, 8pdz. 10- • redakcji Ci którzy 

Zaprenumerowany egzemplarz będzie można od eb n rf"  
zaabonowali nasz dziennik w księgami, będą mogli odbierać go przy

W ” w  P o lsce  i  w  m n y c n  K n . j » d T
< >1_e  _ . . _ , n r ń w  rflT  fv p o d n io w o )

z dostarczaniem
1 mieś. 3 mies.

przez pocztę 
bez dostarczania

17 Lt 51 Lt

(w szkołach) 14,6 L t 43,8 L t
w księgarni S. K. 13,4 Lt 40,2 Lt
w redakcji 12,4 Lt 37,2 Lt

„ K  W ”  i  „ P r z y j a c ió ł k a 5

z dostarczaniem
1 mies. 3 mies.

przez pocztę 
bez dostarczania

25 L t 75 L t

(w szkołach) 22 Lt 66 Lt
w księgarni S. K. 21 Lt |  63 Lt
w redakcji 20 L t 60 L t

„ K u r i e r  W il e ń s k i ” ( s o b o tn ie  v

z dostarczaniem
1 mies. 3 mies.

przez pocztę 3,8 Lt 11,4 Lt

H U i v i w ;  yy— — ■ ■
(wysyłka 5 numerów raz tygodniowo)

-  n a  m ie s ią c  -  16 U S D
-  n a  t r z y  m ie s ią c e  -  4 8  U S D  
_ n q  sz e ść  m ie s ię c y  - 9 6  U S D  ____
Tylko prenumerata zapewni Ci stały kontakt z n as^ d z iO T u k ie n v ^
Przelewu w dolarach USD można tczdokon P wileński", 2056

wysłać pocztą na adres redakcji: Laisves pr. 60, nr I I 15,
Yilnius, Litwa. -----------

Wyrazy najgibszego
Stanisławowi RAGUCKItMU 

z powodu zgonu Ojca 
^ składają wykładowcy, pracownicy, studenci 

Wileńskiej Wyższej Szkoły Rolniczej w Białej Wace_
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Dziennik sztuki W  120 ro c z n ic ę  ś m ie rc i  M o n iu s z k i I PONAD 100 UCZESTNIKÓW
P rzy p o m n ien ie  JC udow y-Z droju

fckcyjnym wykonaniem folkloru wi­
leńskiego.

Przy okazji Festiwalu Moniusz­
kowskiego warto jeszcze przypomnieć 
o jednym wydarzeniu. Otóż, w 1989 
roku dziennik „Czerwony Sztandar” 
(obecnie „K. W.”) przy współudziale 
nieodżałowanej pamięci Vytautasa Po- 
vilasa Jurksztasa - muzykologa i wiel­
kiego przyjaciela kultury polskiej; 
Marii Fołtyn, która oto ponad pół wie­
ku z uporem godnym pozazdroszcze­
nia propaguje na szerokim świecie 
twórczość Stanisława Moniuszki; re­
dakcji jednej z warszawskich gazet, 
zorganizował konkurs pieśni moniusz­
kowskich. Wzięło wtedy w nim udział 
kilkadziesiąt młodych ludzi z Wilna i

Na południu Polski, w jednym z 
najstarszych uzdrowisk w Europie od­
bywa się obecnie 35 Festiwal Moniusz­
kowski. W tym roku zbiega się on ze 
120 rocznicą śmierci swego patrona - 
wielkiego kompozytora polskiego. Przy­
pominamy o tym międzynarodowym 
przedsięwzięciu, którego dusząjcst zna­
komita w przeszłości śpiewaczka ope­
rowa Maria Fołtyn, z racji tego, że 
przedstawiciele Litwy byli jego uczest­
nikami. M. in. z dużym sukcesem śpie­
wał tam Virgilijus Noreika. Natomiast 
gościem honorowym był i występował 
Polski Ludowy Zespół Pieśni i Tańca 
„Wileńszezyzna”, kierowany przez Jana 
Mincowi cza. Wtedy to młodzież nasza 
zadziwiła publiczność festiwalową per- ^

Premiera w Akademickim

M isteria  
m iłości”

28 i 29 czerwca (godz. 19.00) w Litewskim Akademickim Teatrze 
Dramatycznym odbędą się premierowe przedstawienia sztuki Rogera Vi- 
traca pt. „Misteria miłości” w-reżyserii Cezarisa Graużinisa. Oprawa sce­
niczna - Marijus Jacovskis, kompozytor - Giedrius Puskunigis, konsultant 
tańca - Anżelika Cholina. Wystąpią: Vesta Grabsztaite, Arunas Sakalau- 
skas, Evaldas Jaras, Vytautas Szapranauskas, Rimante Valiukaite, Vaidas 
Martinaitis i in. .

Jak widzimy, zespół całkowicie młody pokusił się o pokazanie sztuki 
przedstawiciela surrealizmu - awangardowego kierunku artystycznego, któ­
ry powstał około 1920 roku we Francji. Obejmował literaturę, sztuki pla­
styczne, film. Kreował nową „nadrealną” rzeczywistość, zgodnie z którą 
wyobraźnia artysty niezależna jest od reguł logicznego myślenia i norm 
estetycznych oraz moralnych. Surrealiści powoływali się na psychoanali­
zę, byli zwolennikami procesu twórczego na swobodnej grze skojarzeń. 
W ich twórczości szczególną rolę pełniły elementy czystego przypadku, 
absurdalnego i makabrycznego żartu, parodii, groteski.

Po materiał taki sięgnął 29-letni reżyser Cezaris Graużinis - absol­
went moskiewskiej reżysury, który z  powodzeniem współpracował z te­
atrami Szawel, Kowna, Kłajpedy. Podczas konferencji prasowej powie­
dział on, że świadomie zaangażował bardzo młodych ludzi, ponieważ 
„chciałem zrobić spektakl lekki. Zarówno scenograf jak i kompozytor (stale 
współpracuje z Operą Wileńską) oraz trupa aktorska - odznaczają wielką 
wrażliwością, nieprzeciętną intuicją. Wybrałem tę sztukę, bo mi się podo­
ba. Jest to mój pierwszy kontakt ze sceną akademicką. Mam wrażenie - 
przyjemny. Może dlatego, że rozumiemy się z półsłowa. Ten spektakl to 
nie manifest surrealizmu, ani jego filozofii. Chciałem zrobić przedsta­
wienie o miłości, sentymentalne- i trochę patetyczne. Dla mnie najważ­
niejsze stały się trzy punkty wyjściowe: Dwoje się spotyka, rozstaje i po­
wraca”.

Halina JOTKIAŁŁO
NA ZDJĘCIACH: reżyser Cezaris Graużinis; scena ze spektaklu 

„Misteria miłości” Rogera Vitraca na scenie akademickiej w Wilnie.
Fot. Dmitrij Matwiejów

miejscowości podwileńskich, którzy 
przygotowali program pieśni Stanisła­
wa Moniuszki. Rozbrzmiewała więc w 
Wilnie „Prząśniczka”, „Pieśń wieczor­
na” , „Rybka” i wiele innych ze 
„Śpiewnika domowego” - polskich, 
narodowych utworów, które w ciągu 
dziesięcioleci stały na straży tradycji i 
wiary naszych przodków.

Ówcześni nasi laureaci, w 170 
rocznicę urodzin wielkiego kompozy­
tora, gościnnie zaproszeni zostali na 
Festiwal Moniuszkowski w Kudowie- 
Zdroju. Przywieźli stamtąd zaszczyt­
ne wyróżnienia. W składzie laureatów 
wileńskiego konkursu była obecna 
solistka „Wileńszczyzny” Natalia So­
snowska.

(Dokończenie ze str. 2)
Impreza przebiega w dwóch tu­

rach. Ogłoszenie wyników pierwszej 
nastąpi 10 czerwca. Wyniki drugiej 
tury ogłosi się U czerwca. W tym sa­
mym dniu w Filharmonii Narodowej 
o godz. 19 odbędzie się koncert laure­
atów.

Rozmawiam z członkiem jury Be­
atą Monstavicziene-Soriano. Pani ta 
jako dziecko uciekała z kraju najpierw 
od nazistów, potem od sowietów. 
Mieszkała w Niemczech, USA, a te­
raz w Hiszpanii. Wykłada w Królew­
skiej Wyższej Szkole Muzycznej w 
Madrycie. Pani Beata ukończyła stu­
dia muzyczne w Chicago, potem do­
skonaliła się w Paryżu. Przyjeżdża do 
Litwy dość często. Jest zdania, że kon­
kursy dziecięce wprawiają najmłod­
szych wykonawców do życia w zawo­

dzie. Zapytana, czym różni się młodzież 
hiszpańska od litewskiej, powiedziałą, 
że w zasadzie niczym, tyle, że Hiszpa­
nie są bardziej żywiołowi.

Profesor Tbiiiskiego Konserwato­
rium Ernst Arakiełow i koncertmistrz 
NanaLeselidzesąw Wilnie poraź dru­
gi*

- Na pierwszy konkurs, w 1989 r., 
przywieźliśmy młodziutką Jelizawietę 
Bataszwili, która zdobyła I nagrodę, a 
następnie została laureatką Konkursu im 
J. Sibeliusa. W br. przedstawimy uczeń- syttj** 
nicę 8 klasy, skrzypaczkę Natalię Mdi- 
naradzę. Chcielibyśmy, aby spodobała 
się słuchaczom. Konkurs Dvarionasa 
jest doskonałą odskocznią dla utalento­
wanych dzieci, wprowadza je jak gdyby 
w świat wielkiej muzyki, uczy zdrowej 
konkurencji.

Barbara ZNAJDZILOWSKA

SU KC ES

RECITAL MŁODEGO PIANISTY
Ma dopiero 16 lat. Uczy się w kla­

sie fortepianu od 9 roku życia, a gra 
jak wyrafinowany wirtuoz. Ten fakt 
zdumiał słuchaczy, którzy w ubiegły 
piątek wieczorem słuchali w Szkole 
Muzycznej im. B. Dvarionasa recitalu 
laureata II Konkursu im. B. Dvario- 
nasa (1994r.) Tadeusza Domanowskie- 
go. Muzykolog E. Gedgaudas nazwał 
go nawet (z właściwym sobie humo­
rem) młodym Józiem Hofmanem - 
znakomitym polskim wirtuozem z J 
przełomu wieków, który'karierę pia­
nisty rozpoczął w wieku 10 lat Ale też 
Hofman uczył się gry na fortepianie 
od 3 roku życia.

Zdumiewa wyjątkowe zorganizowa­
nie, skupienie Tadeusza, umiejętne roz­
łożenie akcentów w każdym utworze, czy 
to Bach, Beethoven czy też Schubert, a 
jednocześnie olbrzymia muzykalność, 
artystyczność i piękny, głęboki ton.

Refleksyjny, zadumany w Bachu 
(Toccata d-moll), w Beethovenie (So­
nata C-dur op. 2 nr 3) wykazał umie­
jętność rozkładania środków kontra­
stowych, ładne frazowanie, doskona­
łą  technikę. Pełen barw i blasku był 
jego Rachmaninow (Etiuda es-moll 
op.33 nr 3), a F. Liszt (XII Rapsodia 
węgierska) zdumiał siłą, pewnością i 
temperamentem. 12 Walców z opusu 
18 Schuberta wykonał z wdziękiem i 
finezją. A ju ż  zupełnie podbił publicz­
ność grając na bis „Ptaki zimą” z  „Zi­
mowej suity” B. Dvarionasa, składa­
jąc ten utwór w darze obecnej na kon­
cercie córce kompozytora, Aldonie 
Dvarionaite.

- Pierwszy raz słyszałam tę suitę 
w takim wykonaniu - zwierzyłam się

jegoutwo- ■  
rach dla siebie znalazł, aby każdy po­
wiedział coś nowego. Mnie też spodo­
bała się interpretacja Tadeusza.

- „Ptaki zimą” brzmiały jak gdyby 
wykonano je  na organach. To był au­
tentyczny nastrój zimowego bora.

Po koncercie ściskano ręce i gratu­
lowano sukcesu nie tylko winowajcy 
wzruszeń, ale też jego mamie, ojcu, a 
także nauczycielce, prof. M. Erignie. Jak 
się okazało, pani profesor uczyła się 
początkowo gry na fortepianie w Mołda­
wii, a następnie w Moskiewskim Kon­
serw atorium , gdzie m iała okazję 
brać lekcje u samej M. Judinej i W. So- 
fronickiego.

- Musi pani wiedzieć - powiedziała 
pani Jadwiga Domanowska, mama Ta­
deusza - że przenieśliśmy się z Gliwic 
do Warszawy tylko dlatego, aby syn 
mógł uczyć się u pani Erigny.

Obecni na koncercie opuścili salę w 
przekonaniu, że zetknęli się z niezwy- 
kłym zjawiskiem, że Tadeusz Domanow- 
ski ma przed sobą piękną przyszłość.

B.Z.
NA ZDJĘCIU: Tadzio Domanow-

ski.

Festiwal wileński

To był z  pew nością pam iętny 
koncert. Sala Filharmonii Narodo­
wej wypełniona. N a scenie - pary­
żanka, była wilnianka, w olśniewa­
jącej toalecie z bordowej tafty - lau­
reatka konkursów pianistycznych w 
Petersburgu, Tallinnie, F. Liszta-
B.Bartoka w  Budapeszcie, docent 
Wileńskiej Akademii M uzycznej, 
prof. Konserwatorium Europejskie­
go w Paryżu, kierownik klasy mi­
strzostwa w Konserwatorium im. P. 
Czajkowskiego w Moskwie, czło­
nek ju ry  K o n kursów  im . M .K. 
Cziurlionisa M uza Rubackyte.

Koncertowała w  Nowym Jorku 
i Chicago, Paryżu, Newport, Grize- 
dale. Ma w repertuarze 35 różno­
rodnych programów, 30 koncertów 
fortepianowych. Pracowitość pia­
nistki jest nadzwyczajna. „Chape- 
au bas!”, czyli kapelusz z głowy - 
powiedzieliby Francuzi.

W sobotę wykonała Sonatę a-dur 
op. 120 F. Schuberta. Była w tym 
u tw orze su b te ln a , d e lik a tn a , 
zwiewna, śpiewna, dając jak  gdy­
by swej wileńskiej publiczności do

Paryżanka
zrozum ienia, że potrafi grać nie 
tylko utwory brawurowe, w irtu­
ozowskie, ale też  melodyjne i li­
ryczne. Pianistka p ięknie przeka­
zała m arzycielskość Schuberta, 
którego przecież każdy utwór jes t 
w  zasadzie p ieśnią, pełną polotu i 
fantazji.

Drugim  utworem  była Sonata 
b-moll op. 35 F. Chopina. Wyko­
nała j ą  po swojemu, pragm atycz­
nie, z nerwem. Takie racjonalne 
podejście trochę pozbawiło liry­
zmu, zadumy trzecią część Sona­
ty -  wspaniały M arsz Żałobny. 
Prostota, w ręcz naiwność melo­
dyjnej koncepcji tej części wyma­
gała również prostoty wykonania. 
Za to Finale wypadło doskonale, 
etiudowo, ekspresyjnie.

N a końcu p ian istka zagrała 
ukochanego L iszta - Sonatę h- 
moll, jednoczęściową, zbudowaną 
na wzór poematu symfonicznego. 
Tu jej pasaże płynęły zwiewnie, 
perliście, a romantyczne akordy 
brzmiały głęboko, przejmująco.

- Jest w spaniała, bez skazy. 
Technika fantastyczna! - powie­
dział pewien znawca. - A proszę 
zauważyć - jak a  artystka, w  każ­
dym calu: ten zamaszysty krok, 
pochylenie głowy, zgarnianie ręką 
taftowej spódnicy, to  spojrzenie 
spod rzęs. Patrzenie na nią, słu­
c h a n ie  je j  sp raw ia  n iezw y k łą  
przyjem ność, ale ja  jestem  taki 
niewdzięcznik - czegoś mi w  tym 
wszystkim zabrakło... Tylko cze­
go?

A o to  k ilk a  w ypow iedzi o 
M uzie R ubackyte z prasy: „To 
coś niezwykłego, M uza Rubac­
kyte posiada dar wykonyw ania 
L iszta . N a jtru d n ie jsz e  pasaże  
brzm ią u niej lekko i prosto... za­
d z iw ia jąca  g łęb ia , sw oboda i 
dźwięczność” („Fanfarę”; USA). 
„M łoda pianistka litewska, M uza 
Rubackyte, łączy oszałam iającą 
technikę z najsubtelniejszą emo- 
c jo n a ln o śc ią ...” (Jean  C allo is  
„Proponowane płyty”). „Jest nie 
tylko znaw cą m uzyki i szatań­

skim w irtuozem . Piękna Litw in­
ka, niby kotka na płonącej przy­
krywie fortepianu najtrudniejsze 
m iejsca wykonuje oszałamiająco 
lekko...” („Quest France”).

B arbara ZNAJDZILOW SKA

NA Z D JĘ C IU : w ile ń sk ie  
foto M uzy R u b ack y te , z ro b io ­
n e po  p o w ro c ie  z K o n k u rs u  
L is z ta -B a r to k a  w B u d a p e sz ­
cie.

Konkurs

Najpiękniejsza 
modelka

W sobotę w Pałacu Sportu wybie­
rano najpiękniejszą modelkę Litwy. Zo­
stała nią Aiste Jasaityte (16 lat). We 
wrześniu będzie ona reprezentowała 
Litwę na światowym konkursie agen­
cji „Elitę”, już dragi rok z rzędu prze­
prowadzanym w Nicei (Francja). Wy­
brano j ą  spośród półtora tysiąca kan­
dydatek. Na drugim miejscu uplasowa­
ła się mieszkanka Mariampola Nerin- 
ga Sztareviczhite (17 lat), na trzecim - 
jej rówieśniczka z Uteny Laura Lygnu- 
garyte, na czwartym - 16-letnia kowien- 
ka Rasa Dumcziute. Piąte miejsce p o ^ fe*  
dzieliły wilnianki - Meda Jonaityte i 
Vaida Mickute.

Aiste ma 175 cm wzrostu, uczy się 
w 10 klasie Wileńskiej Szkoły Średniej 
nr 15. W br. już demonstrowała stroje 
podczas „In Vogue”.

Ubiegłoroczna Miss Modelka Li­
twy, 21 -letnia Lina Kavaliunaite z Po- 
niewieża, zajęła na konkursie „The 
Look of the Year’97” zaledwie 15 miej­
sce.

(bz).



KURIER WILEŃSKI
10 czerw ca 1997 r s tr. 5

śladami rubryki ..Zostali tu z nami na dobre i złe”

Kwiat Ziemi Wileńskiej - Jadwiga Pietraszkiewiczówna
Kresy czy obrzeża, krańce, dalekie części pań­

stwa, znajdujące się blisko granic z innymi cudzy­
mi państwami, a dalekie od centrum, serca Ojczy­
zny, stolicy. Ci centralni trochę*z ukosa, z góry 
patrzyli i patrzą na mieszkańców kresów, no bo 
cóż oni? „Czy mogą dorównać nam rdzennym pod 
względem kultury, patriotyzmu i wszystkiego tego, 
co człowieka tworzy wyższym, doskonalszym 
itp.” Pozwolę sobie z tym się nie zgodzić, a  ra­
czej może tych kresowiaków postawić na wyższym 
piedestale niż ich ustawiają.

Do niedawna w Polsce nas, Polaków z Kre­
sów nazywano obywatelami zza Buga, bo i Bóg 
ich wie, jaką narodowość sobą przedstawiają: 
mówią co prawda po polsku, gorzej, biedniej wy­
glądają, czy warto do nich się przyznawać czy 
warto ich nazywać swoimi, tzn. Polakami?!

Oj, warto, warto! Oj, trzeba, bardzo trzeba! 
A może nawet należałoby za to tych skromnych, 
cichych kresowiaków pożałować, a nawet może 
przeprosić za takie niezasłużone pogardzanie. Zo­
staliśmy za Bugiem. Zostaliśmy tam, gdzieśmy się 
urodzili, gdzie od wieków mieszkali nasi przod­
kowie... Czy ktokolwiek z nas mógł zaprzeczyć 
tym ważnym panom, którzy granicę narysowali 
ołówkiem czy palcem i rozporządzili się nami, 
ludźmi jak przedmiotami?

Kochaliśmy swoją ziemię, swoje łany zbóż, 
swoje lasy, rzeki, doliny, pagórki, śpiewy naszych 
ptaków, piękno naszego nieba czasem jasnego i 
słonecznego, a częściej pochmurnego, płaczące- - 
go, widzącego, jak długimi transportami wieźli naS 
na Sybir do łagrów na głód, chłód i poniewierkę.

Po drugiej wojnie światowej Polska poznała, 
co to znaczy, gdy człowiek nie kieruje sobą, a cze­
ka, co każe wykonywać daleka obca stolica z jej 
.wysokimi dygnitarzami”. Trudno było się pogo­

dzić z takim stanem rzeczy, ale Polacy w Polsce 
byli u siebie w domu, w swojej ojczyźnie, wśród 
swoich, chociaż czasem może różniących się swo­
imi poglądami. Po wojnie modlili się w swoich 
kościołach, w swoim języku, dzieci uczyły się w 
swoich szkołach, poznawały swoją kulturę itd., itp.
A my? Urzędowo zmuszeni byliśmy mówić w 
języku obcym, modlić się tylko po cichu u siebie 
w domu, bo jeżeli, nie daj Boże, student lub jesz­
cze gorzej - nauczyciel zaszedł do kościoła (któ­
rych niewiele było otwartych), był w najlepszym 
wypadku, usunięty z pracy lub wyrzucony ze stu­
diów, a może jeszcze i pociągnięty do odpowie­
dzialności. Różnie bywało.

Dlatego też pan Jerzy Surwiło dobrze robi, 
że zbiera materiały o ludziach, którzy „zostali tu 
na dobre i złe”. Ktoś kiedyś poczyta i pozna tych, 
którzy tu byli, zostali, pracowali, by zachować, 
przechować to, co rośnie z korzeni dawno wro­

śniętych w naszą zabużańską polską ziemię, dzię­
ki komu zachował się język, choć skrawki swojej 
kultury ojczystej. Na ziemiach, na których miesz­
kają ludzie różnych narodowości, różnych kultur, 
najczęściej wyrastają kwiaty takie, jak niegdyś 
Adam Mickiewicz, Juliusz Słowacki, Eliza 
Orzeszkowa, Władysław Syrokomla, Tadeusz 
Konwicki, Tadeusz Kościuszko, Ignacy Domey- 
ko, Stanisław Moniuszko, dzisiejszy noblista 
Czesław Miłosz, Jerzy Giedroyć, prof. Aleksan­
der Gieysztor i inni. Są to wybitni ludzie w dzie­
jach kultury narodu polskiego, wywodzący się z 
Kresów, z ziemi dzisiejszej Białorusi lub Litwy.

Chcę też wspomnieć o swojej koleżance jesz­
cze z lat przedwojennych i powojennych, z ławy 
szkolnej w Mołodecznie, która dziś jest profeso­
rem Akademii Muzycznej w Łodzi, a  wyjechała 
kiedyś z Wilna. Jest to Jadwiga Pietraszkiewi­
czówna, córka organisty kościelnego i mamy pięk­
nie śpiewającej w chórze kościelnym, i przez to 
chyba została obdarzona silnym i pięknym sopra­
nem, wspaniałym słuchem i nieprzeciętnymi zdol­
nościami artystycznymi. ■

Będąc jeszcze studentką konserwatorium w . 
Wilnie, występowała na scenie Opery Wileńskiej, 
chętnie też śpiewała w mniejszych i większych 
salach dla publiczności polskiej, gdy była zapra­
szana. Zapraszano ją  wszędzie: i do szkół, i.do 
wyższych uczelni na różne uroczystości polskie. 
Piosenki, które śpiewała, były podchwytywane i 
śpiewane przez wszystkich, kto chciał i umiał śpie­
wać. Dziś jeszcze wielu pamięta i śpiewa „Ty weź 
ten kwiat”, „Ujrzałem pierwszy siwy włos na two­
jej skroni”, „Kasztan/* i inne. W operze była naj­
bardziej łubianą śpiewaczką, bo nikt tak, bywało, 
nie potrafił wykonać głównej partii w operach: 
„Dama Pikowa”, „Eugeniusz Oniegin”, „Sprzeda­
na narzeczona”, „Borys Godunow”, „Toska”, 
„Halka”, „Cyganeria”, „Kniaź Igor” (w roli Jaro- 
sławny była jedyną; nie miała nikogo, kto by mógł 
jązastąpić. Potrzebny był-bardzo silny głos, a dru­
giego takiego, jakim dysponowała Jadwiga Pie­
traszkiewiczówna, nie było w  operze litewskiej).

Pamiętam, jak w domu ćwiczyła rolę Maryte 
Melnikaite. Ze śpiewem nie było problemu, śpie­
wała, jak we wszystkich operach, doskonale, ale 
zagrać rolę nieugiętej litewskiej partyzantki, któ­
ra, męczona przez hitlerowców, musiała dotrzy­
mać tajemnicy, nie było łatwo. Właśnie padanie 
trudno się dawało, że postanowiła ćwiczyć w 
domu. Podścielała stare kołdry, futra na podłogę, 
żeby padając nie nabić sobie sińców, nie połamać 
- jak mówiła - gnatów, i padała, padała... Wypa­
dało to jakoś nienaturalnie, sztucznie, z czego nie 
była zadowolona, gniewała się, martwiła, jak za­
gra na scenie, jak to będzie wyglądało... Żartowały­

śmy z jej mamą, że na rolę takiej partyzantki się 
nie nadaje; lepiej wypadająrole wielkiej damy lub 
zakochanej panienki ze szlacheckiego dworu.

Na początku lat 60. wyjechała do Polski. Za­
mieszkała z matką w Łodzi. Tęskniła za Wilnem. 
Myślała, że nie potrafi przyzwyczaić się do tego, 
by mieszkać w przemysłowym mieście po sto­
sunkowo niewielkim, cichym zielonym, zabyt­
kowym Wilnie, gdzie upłynęły jej lata studenc­
kie i najciekawsze młode lata kariery artystycz­
nej.

Ale, jak mówi przysłowie, czas - to najlepszy 
lekarz. Przyzwyczaiła się, zaczęła śpiewać w ope­
rze w Łodzi i w Warszawie. Znów zanurzyła się 
bez reszty w pracę teatralną. Po kilku latach przy­
jechała na występy gościnne do swojego Wilna. 
Wystąpiła w roli Carmen w operze o tymże tytule. 
Ach, co to była za furora!! Wszyscy ciągnęli ze­
wsząd do teatru, aby zobaczyć, usłyszeć solistkę 
Jadwigę Pietraszkievicziute (jak ją  nazywano po 
litewsku). Sala pękała w szwach. Owacjom nie 
było końca. Kwiatów moc... Wzruszeń też nie 
mniej.

Ona była'wzruszona do łez. Nie sposób opi­
sać tego obustronnego zachwytu i rozczulenia. 
Została jeszcze na parę dni dłużej z nami, by na 
prośbę publiczności wystąpić w przez wszystkich 
łubianej operze „Toska”. Znów sala teatru opero­
wego z zapartym tchem słuchała, a potem grzmia­
ła, wiwatowała, chlipała.

Po upływie kilku lat przyjechała do Wilna tym 
razem jako Aida. Powtórzyło się znów gorące, 
serdeczne spotkanie z tą naszą, przez wszystkich 
łubianą, artystką, solistką operową.

Czas mija szybko. Zmieniły się ustroje pań­
stwowe w Polsce i na Litwie. Biznesmeni Wilna 
zaprosili swoich partnerów z Łodzi do siebie, a ci, 
by sprawić przyjemność wilnianom, przyjechali z 
panią profesor (już!) Jadwigą Pietraszkiewiczów- 
ną, która przywiozła kilku swoich studentów z 
Akademii Muzycznej. Był piękny koncert w no­
wej Operze Wileńskiej, na której scenę weszła pani 
Jadwiga Pietraszkiewiczówna jużnie w roli śpie­
waczki, a jako profesor, wykładowca, kształcąca 
nowych młodych śpiewaków operowych.

Do dziś mieszka w Łodzi, a  my, wilnianie, 
wciążprzy różnych okazjach wspominamy Jąjako 
doskonałą artystkę, sympatycznego człowieka, 
który zostawił ślad swej pracy artystycznej na Li­
twie. Szczególnie drogi i cenny ślad dla Polaków 
tu mieszkających.

Helena ZACHARKIEWICZ

NA ZDJĘCIACH: wileńskie podobizny Ja­
dwigi Pietraszkiewiczówny z dedykacjami dla 
swojej przyjaciółki Heleny Zacharkiewicz:

Wilno, 25.ni.1959 r. Drogiej „punince” i 
„brzuskwini” na pamiątkę od Jadzi; Drogiej 
Heli na pamiątkę ze spektaklu „Bohema” („Cy­
ganeria”).

-i- T  -l_v

inęła 10 rocznica śmierci 
prof. Antoniego Szunie- 
wicza - organisty, kom­

pozytora, pedagoga, chórmistrza, czło­
wieka niezwykłego, który całe swoje 
życie poświęcił muzyce i Kościołowi ka­
tolickiemu.

Antoni Szuniewicz urodził s ię 14 
listopada 1911 r. we wsi Leonowicze na 
Wileńszczyźnie. Wykształcenie muzycz­
ne zdobywał w Zawodowej Szkole Or­
ganistów w Wilnie, a następnie w Kon­
serwatorium Wileńskim w klasie orga­
nów prof. W. Kalinowskiego i w klasie 
kompozycji - pod kierunkiem prof. T. 
Szeligowskiego. W 1939 r., po ukoń­
czeniu studiów z wynikiem bardzo do­
brym, otrzymał stypendium na wyjazd 
do Paryża, na dalsze studia kompozy­
torskie u Nadii Boulanger. Plany wyjaz­
dowe udaremnił, niestety, wybuch II 
wojny światowej.

Jeszcze w czasie studiów A. Szu­
niewicz podjął pracę na stanowisku asy­
stenta w Konserwatorium Wileńskim i 
Zawodowej Szkole Organistów. Jedno- 
CZeśnie związany był, jako organista i 

. W g e n t  chóru, z kościołem Ojców 
i Franciszkanów. Funkcję tę sprawował 
Ijjl ^  do wyjazdu z Wilna w 194^ r.

- ?— ~ ^  w okresie studiów dał się po-
2nâ  jako kompozytor. Jego debiut kom­
pozytorski miał miejsce podczas uroczy- 

.8° koncertu, zorganizowanego przez 
Wileńskich franciszkanów z okazji po­
święcenia nowych organów w kościele 
Najświętszej Maryi Panny oraz dla 
pzczenia 700 rocznicy przybycia fran­

ciszkanów do Polski. Podczas koncertu 
Wykonana została przez chór „Echo”, 

dyrekcją W. Kalinowskiego, 6-gło- 
Modlitwą do Boga. Na koncercie 

^^^~cęny był sam Feliks Nowowiejski,

kompozytora bardzo pochlebnie. A. 
Szuniewicz podkreślał wielokrotnie w 
późniejszych latach, jak ważny był dla 
niego ów koncert. W dwa lata później 
kompozytor zadebiutował drukiem. 
Wydanych wówczas zostało Sześć pie­
śni wielkopostnych na chór mieszany. 
Utwory A. Szuniewicza wykonywane 
były często podczas różnych uroczy­
stości i świąt kościelnych.

Po zakończeniu wojny A. Szunie­
wicz zmuszony był opuścić ukochane 
Wilno, Ostrą Bramę i grono przyjaciół, 
a wśród nich i ojców franciszkanów, 
którym tak wiele zawdzięczał. W kwiet-

zostały w bazylice katedralnej - przez 
firmę W. Biernackiego z Warszawy - 
organy. Nowy instrument zabrzmiał po 
raz pierwszy na uroczystym koncercie 
16 listopada 1947 r. Uroczystość 
uświetnił swoją grą W. Kalinowski. W 
koncercie wziął udział także Chór Ka­
tedralny, który pod dyrekcją A. Szunie­
wicza wykonał jego Modlitwę do Boga 
i Responsorium do św. Antoniego.

Od tego czasu A. Szuniewicz sta­
le związany był z częstochowską ba­
zyliką katedralną. Grał na codziennych 
Mszach św. oraz podczas licznych uro­
czystości i świąt kościelnych, a' nadto

ski, na trasie których znajdowała się 
także Częstochowa.

A. Szuniewicz działał ponadto jak 
rzeczoznawca budowy organów. Brał 
udział w komisjach ekspertów powołar 
nych do oceny nowo wybudowanych 
instrumentów. Był również autorem dys­
pozycji głosów (m. in. do organów ko­
ścioła Ojców Franciszkanów w Gdań­
sku). Był także przez wiele lat członkiem

wszystkim utwory religijne-wokalne i
wokalno-instrumentalne. W tece kom­
pozytorskiej A. Szuniewicza znajduje­
my ponadto szereg kompozycji o cha­
rakterze użytkowym, jak jednogłosowe 
pieśni religijne i msze w języku polskim. 
Liczny dział twórczości, obejmujący 
ponad 100 pozycji, stanowią chóralne 
opracowania znanych pieśni religijnych 
(m. in. kolęd). Na marginesie znajdują

Diecezjalnej Komisji ds. Muzyki i Śpie- się utwory instrumentalne, obejmujące 
wu Kościelnego, Komisji Diecezjalnej cztery pozycje: na fortepian, organy, or-
ds. Organistów, członkiem Sekcji Głów­
nej Komisji Kultu Bożego II Synodu 
Diecezji Częstochowskiej.

Dwugłos pamięci: z tei i z tamtej strony Bueu

„Za Wilnem tęsknił do końca życiaJ S

któiVf wyraził się o utworze młodego

niu 1945 r. na skutek repatriacji wyje­
chał z Wilna i osiedlił się w Częstocho­
wie. Za swoim niezapomnianym Wil­
nem t^knił do końca życia. Tę nostal­
gię wyraził w pieśniach Pieśni Wy­
gnańca i Powrót (na głos i fortepian).

Po przyjeździe do Częstochowy 
A. Szuniewicz rozpoczyna nowy etap 
życia. W 1945 r. obejmuje funkcję or­
ganisty i dyrygenta chóru w bazylice 
katedralnej Świętej Rodziny, a w 1946 
r. rozpoczyna pracę jako pedagog w 
miejscowym Kolegium Nauczycieli 
Muzyki (później Państwowa Szkoła 
Muzyczna I i II stopnia). Obie posady 
sprawuje z niegasnącym zapałem i 
poświęceniem do ostatnich dni swego 
życia, przez 42 lata.

Z jego inicjatywy zbudowane

koncertował i improwizował w kościo­
łach Częstochowy i innych miast Pol­
ski. Dyrygował również połączonymi 
chórami diecezji częstochowskiej, 
uświetniając śpiewem wszystkie waż­
niejsze wydarzenia w życiu miejsco­
wego Kościoła katolickiego. Do nich 
należały m. in. rokroczne występy z 
orkiestrą dętą podczas centralnych 
uroczystości święta Bożego Ciała, wy­
stępy w ramach Tygodni Kultury 

•^Chrześcijańskiej, a w latach 1979-80 
-'udział w uroczystościach maryjnych 
na Jasnej Górze oraz podczas peregry­
nacji Obrazu Matki Bożej Jasnogór­
skiej w diecezji częstochowskiej. Nie­
zwykłym wydarzeniem było dyrygo­
wanie śpiewem podczas pielgrzymek 
Ojca Świętego Jana Pawła II do Pol­

Uhonorowanie wszechstronnej 
działalności stanowiły liczne dyplomy 
i odznaczenia państwowe: 1979 - od­
znaka Zasłużony Działacz Kultury, 
1982 - Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski, 1984 - Medal Komi­
sji Edukacji Narodowej. Największą 
nagrodą było przyznanie A. Szuniewi- 
czowi - na wniosek ordynariusza die­
cezji] częstochowskiej, bp. Stefana 
Bareły - papieskiego odznaczenia „Pro 
Ecclesia et Pontifice”, nadanego mu 
w 1969 r. przez Papieża Pawła VI za 
działalność w dziedzinie rozwoju mu­
zyki sakralnej.

Obok wszechstronnej działalno­
ści muzycznej i organizatorskiej, przez 
całe życie A. Szuniewicz kompono­
wał. Jego dorobek twórczy - to przede

kiestrę dętą i symfoniczną.
Bogatą i niezwykle różnorodną 

działalność Profesora przerwała nagła 
śmierć. 12 marca 1987 r., gdy szykował 
się do wyjścia na zajęcia w szkole mu­
zycznej, uległ atakowi zatoru tętnicy 
mózgowej. Przewieziony do szpitala, 
dzień później zmarł.

We wspomnieniach prof. A. Szunie­
wicz postrzegany jest jako człowieknie-
zwykły, imponujący ogromną wiedzą,
ujmujący kulturą osobistą, wielkim tak­
tem, niegasnącą życzliwością i serdecz­
nością w stosunku do swoich współpra­
cowników i uczniów, obdarzony przy
tym dużym poczuciem humoru.

Jak podkreślił o. Grzegorz Kozieł, 
franciszkanin, w mowie wygłoszonej 
podczas pogrzebu Profesora, A. Szunie­
wicz był „człowiekiem wielkiego forma­
tu, dobrym Polakiem i wielkim patrio­
ta”. Do tych cech Profesora dodać nale­
ży jeszcze to, co najbardziej charaktery­
zowało jego postawę życiową: oddany 
całym sercem muzyce, a przez nią - 
Bogu, któremu ofiarowywał każdy swój 
koncert, niezależnie od faktu, czy gra 
na organach, śpiewał czy dyrygował 
chórem.

Marcin ŁUKASZEWSKI 
Częstochowa



^KnUERfflLElSKI ; 10 czerw ca 1997 r. . str. 6

O czym piszą i co czują uczniowie

Wesoły dzień
Szkolne godziny przeżywane'co­

dziennie z koleżankami i kolegami 
stanowiły najmilszą część dnia. Ze 
swoją klasą każdy przeżył kolejny 
etap uczniowskiej wędrówki - pełnej 
dobrych f złych przygód, czasem 

(trudnej, kiedy indziej wesołej i przy- 
[jemnej. Rok szkolny ma się ku koń- 
Icowi.
[ Dziś od rana w naszej szkole im.
| J.I. Kraszewskiego śpiew, oklaski ir 
[zabawa!

Niech żyje koniec szkolnego roku, 
radosne święto dzieci!

Na koniec roku szkolnego ucznio­
wie 5a klasy ciekawie zainscenizowali 
.Brzydkie kaczątko” według moty­

wów baśni H.Ch. Andersena.
Najatrakcyjniejszymi częściami 

imprezy stał się „ Wesoły zwierzyniec” 
(prapremiera kółka teatralnego szko­
ły). Każdy w nim mógł -wybrać ulu­
bione swoje zwierzę. Były tu wiersze, 
były fraszki o ssakach i ptaszkach, o 
zwierzętach złych i dzikich, o łagod­
nych i domowych.

Wyreżyserowały przedstawienie 
nasze panie polonistki - Lucja Czetyr- 
kowska i Lila Andruszkiewicz, które 
życzyły wszystkim piątoklasistom 
wspaniałych wakacji, a oto wszystkim 
uczniom wakacyjne rady:

Wakacyjne rady
1. W najbardziej deszczowe dni 

warto pamiętać, że humor i uśmiech 
jest dobry na wszystkie wakacyjne 
okazje!

2. Jeśli to twój pierwszy wyjazd 
bez rodziców, staraj się być bardziej

Kończymy szkołę 
podstawową

samodzielny, a na pewno dasz sobie 
radę.

3. Prócz ciepłego swetra i chustek 
do nosa, nie zapomnij wrzucić do ple­
caka lub walizki jakąś ciekawą książ- 
kę.

4. W czasie jazdy pociągiem czy 
autobusem niekoniecznie musisz sie­
dzieć przy oknie.

5. Raz w tygodniu wyślij list albo

co najmniej kartkę do rodziców.
6. Jeśli potrafisz dobrze śpiewać, 

recytować czy tańczyć, nie ma żadne­
go powodu, by ukrywać swe umiejęt­
ności.

Ellina GUDANIEC, 
uczennica klasy 5ć 

NA ZDJĘCIACH: migawki z 
imprezy.

Fot. Zbigniew Markowicz

Jestem twoim podręczn ik iem 1f
irJestem'podręcznikiem dla klasy 

V pŁ „Mowa ojczysta” do nauki języ- 
polskiego. Jest to zespołowa praca 

wileńskich autorek Teresy Michajło- 
wicz i Anny Gulbinowicz.

Zawieram dużo ćwiczeń pisem­
nych, a także teksty objęte tytułami: 
Jesień”, „Zima”, „Wiosna”, „Lato”.

Mam opowiadania, bajki, fraszki, 
legendy, wiersze, zagadki i przysłowia.

Jestem bogato ilustrowany. Moje ob­
razki są piękne i kolorowe. Zawdzię­
czam to p. Reginie Koszewskiej.

W moim podręcznikuprzeczytasz 
o przyrodzie, zwierzętach i ptakach, o 
pracy człowieka, o mamie i babci, o 
tym, co było kiedyś.

Jestem bardzo zadowolony, że lu­
bisz mnie czytać. Jestem mądry, więc 
możesz czerpać tę mądrość. Cieszę się

bardzo, że to ty mnie czytasz, lubisz i 
dbasz o mój wygląd.

Sądzę, że mniej więcej tak musia­
łaby wyglądać reklama jednego z naj­
bardziej ulubionych naszych podręcz­
ników,"

Elana WACHOWICZ, 
uczennica klasy 5c 

Wileńskiej Szkoły Średniej 
im. J.I. Kraszewskiego

Uczymy, się w czwartej klasie. 
Nasza klasa jest duża, piękna i jasna. 
Bardzo ją  lubimy. Mamy-w niej dużo 
książek, „Kącik klasowy” i inne cie-: 
kawe rzeczy. Nasza klasa liczy czter­
nastu uczniów, bardzo się cieszymy^ 
że jest ona najlepsza w szkole według 
wyników nauki. Nięnadążająeych w 
naszej klasie nie ma. Jedenastu 
uczniów ma oceny dobre i bardzo do­
bre. Zawsze bierzemy udział we 
wszystkich imprezach szkolnych. De­
klamujemy wiersze, śpiewamy piosen­
ki, robimy inscenizacje^ Ostatnio po­
kazaliśmy rodzicom inscenizację „Coś 
tam w lesie huknęło” Benedykta Hert­
za. Nauczyliśmy się różnych tańców 
ludowych i współczesnych. Wszyscy 
w klasie jesteśmy zaprzyjaźnieni, po­
magamy wzajemnie.

Naszą nauczycielką jest Mirosła­
wa Siagło. Uczy nas od pierwszej kla­
sy. Zawsze nam pomaga i wyjaśnia* 
gdy czegoś nie rozumiemy. Przywozi 
nam książki, czasopisma, słowniki. 
Daje ciekawe prace na lekcji plastyki. 
Bardzo lubimy z panią wystawiać róż­
ne inscenizacje i wszystkie dzieci chcą

uczestniczyć. Dlatego nauczycielka 
wybiera takie scenki, żeby były słowa 
dla każdego z nas. Gdy wcześniej przy­
chodzimy do szkoły, a pani jeszcze nie 
ma, to biegniemy ją  spotkać. Razem z 
panią szykujemy ciekawe gazetki 
szkolne, klasowe. Pani bardzo rzadko 
na nas się gnieWa i jest smutna, gdy 
stawia niedobre stopnie. Wtedy nam 
ją  żal. Z dobrych stopni nauczycielka § 
jest zadowolona i chwali nas. Bardzo 
lubimy wszyscy razem śpiewać, a nie­
dawno nasza pani w radiu „Znad Wi­
lii” wygrała bilety na koncert „Czer­
wonych gitar” . Nauczycielka nas 
wszystkich- bardzer kocha, a my ją. - 
Szkoda, że, wkrótce się rozstaniemy. 
Szybko upłynęły te cztery lata. Będzie­
my pamiętali i przychodzili do naszej 
nauczycielki tak, jak przychodzą do 
niej byli wychowankowie - klasa 
ósma. Przecież nie rozstaniemy się z 
panią na zawsze, nieprawdaż?

Ola SZAKIEWICZ, 
Julia PŁATOWA, 
uczennice klasy 4 c _ 

. Grygiskiej Szkoły Średniej rir 1

M oja m am a
Moja mamusią jes t dobra, we­

soła, miła i ładna. Jest szatynką. M a 
niebieskie oczy. M a różowe piękne 
usta; które mnie całują rano i wie­
czorem. Gdy idę spać ściska mnie 
mocno i całuje w  policzek.

Pracuje w  szkole w  Zujunach. 
Jest nauczycielką matematyki. Lubi 
dzieci. Moja mama uczy klasy pią­
te, szóste, siódme i ósme.

Gdy są  wakacje; lubi pielęgno­
wać kwiaty. Lubi oglądać filmy fa­
bularne: historyczne, dramatyczne. 
M a 36 lat, ale wygląda na 20 lat, 
jest młodą.

Lubi czytać książki. Ostatnio 
przeczytała książkę, która nazywa

się „Niepospolite kobiety”, czaso­
pism o „Rota”. Jej ulubioną książ­
k ą  przeczytaną w dzieciństwie jest 
„Czterej pancerni i pies” . Czytała 
dużo  innych różnych ciekawych 
książek.

Kocham swoją m anię po pro­
stu za to, że jes t m oją m am ą -  do­
brą, m iłą, spraw iedliw ą i piękną. 
Kocham  sw oją m am usię najbar­
dziej na  świecie. Bardzo, bardzo 
mocno j ą  kocham . Będę j ą  kochała 
całe swoje życie.

A lina K R ECU Ł, 
ucz. klasy 3d 

Szkoły Średniej 
im. Jana Pawła II

Koniec lekcji. Uczniowie chwy­
tają plecaki i byle szybciej - na wol­
ność. Swoboda! Uczniowie 9A, wi­
leńskiej piątki nie śpieszą po lekcjach 
do domu, mają bowiem kolejną pró- 

9A - to 15 osób, 9 z nich „zacho­
rowało na teatr”, bo jak inaczej na­
zwać zapał, z jakim oddają się swej 
pasji - teatrowi. Godziny prób, roz­
terki, gdy coś się nie udaje, łzy... też 

zdarzają. Jednak, gdy spektakl 
jest już „zapięty na ostatni guzik” - 
premiera czy też każde kolejne 
przedstawienie nagradzane brawami 
Hwtedy o trudnościach już się nie 
[pamięta.

Wszystko się rozpoczęło w kla­
sie 6 od „Dzielnego ołowianego żołnie­
rzyka”. Następnie był „Czerwony 
Kapturek”. Wtedy to do szkoły przy­
szła p. Waleria Boryśniowa - dyplo­
mowany reżyser, absolwentka Szko­
ły Kultury. Od 7 lat gra ona w Mło­
dzieżowym Studiu Teatralnym, tra­
dycyjnie zwanym „medykami”. Swą . 
miłość do teatru stara się przekazać 
uczniom. Jest zadowolona ze swych 
podopiecznych, praca daje jej wiele 
satysfakcji. Gdy objęła prowadzenie 
teatrzyku w szkole, na próby uczęsz­
czała wtedy cała 9 A, jednak stopnio- 

część uczniów odpadła. Zostali 
najbardziej wytrwali, zdolni i praco­
wici. W tym roku mają małą maturę, 
jednak nadal 3 razy tygodniowo 
przychodzą na próby. Oprócz teatrzy- 

szkolnego p. Waleria prowadzi 
również kółko taneczne.

Swe przedstawienia uczniowie 
pokazują kolegom podczas imprez 
szkolnych. Brali również udział w fe­
stiwalu litewskich i rosyjskich te­

atrów dziecięcych. Byli jedyną pol­
ską szkołą uczestniczącą w tej im­
prezie. Jurorzy wysoko ocenili po­
ziom ich gry. .Jubileusz” wg Cze­
chowa określili jako „elegancki” 
spektakl. Jest to, moim zdaniem, bar­
dzo precyzyjne określenie. Wraz z 
uczniami z Landwarowa, którzy w 
tym dniu gościli w piątce, mieliśmy 
przyjemność obejrzenia dwóch sztuk 
w wykonaniu młodych aktorów:

mych siebie, bo komu się nie zdarza 
zaleniuchować i nie pójść do szkoły, 
czy też usłyszeć od babci „my to pra­
cowaliśmy, mieliśmy ducha sporto­
wego, a ty śpisz na tapczanie za 1600 
dolarów i nie chcesz nic robić, na­
wet iść do szkoły*’.

W tym dniu obejrzeliśmy rów­
nież klasyczną sztukę - ,  Jubileusz” 
Czechowa. Świetnie zagrana.

Dlaczego Czechow ?

Sposób na treściwe 
spędzanie czasu

„Kłopoty z Mareczkiem” wg Osiec­
kiej i , Jubileusz” wg Czechowa. W 
przerwie między przedstawieniami 
czas umilał zespół taneczny. Oprócz 
naprawdę znakomitej gry aktorskiej, 
uwagę zwraca pomysłowa scenogra­
fia oraz starannie dobrane kostiumy. 
To też zasługa reżysera. Ubiory, re­
kwizyty są wypożyczane od „medy­
ków”, czy też specjalnie dla młodych 
aktorów szyje p. Ola Noriene, która 
dobiera także garderobę dla starszych 
kolegów ze Studia Teatralnego.

Sztuka „Kłopoty z Mareczkiem” 
pokazuje nam kłopoty ucznia, który 
nie chce chodzić do szkoły, co jest 
powodem zmartwień całej rodziny. 
Poprzez tę sztukę uczniowie przybli­
żają nam swoje problemy, grają sa­

- Sądziłam, że nam się uda. 
M oim  podopiecznym  pasu ją  te 
role.

Uczniowie uczęszczający do te­
atrzyku szkolnego, interesują się te­
atrem, „podglądają” grę zawodo­
wych aktorów. Może nie zostaną ak­
torami* zresztą, kto wie... Teatr ma 
tę magiczną siłę przyciągania, po­
zbyć się której nie sposób. Jestem 
pewna, że moi podopieczni zawsze 
znajdą sposób na treściwe spędze­
nie czasu, w odróżnieniu od ich ró­
wieśników, którzy już od 7 klasy 
spędzają go w barze na przeciwko 
szkoły, grając tam godzinami w bi- 
larda - mówi p. Waleria.

Huczne brawa dla Jarka Rokit- 
skiego, Pawła Lachowicza, Teresy

Smimowej, Basi Żylionyte, Joli No- 
sewicz, Andżeły Lakys, Ani Stefa­
nowicz, Jarka Gasperowicza, Wald­
ka Rurysa. Gratulacje też należą się 
Walerii Boryśniowej. Oby następne 
sztuki - „Milion” wg Jesionowskie- 
go oraz „Niedźwiedź” wg Czecho­

wa, do których młodzi aktorzy juz się 
„przymierzają", były równie udane.

Anna MAKOWSKA 
NA ZDJĘCIACH: fragmenty z 

„Kłopotów z M areczkiem” i „Ju­
bileuszu” w wykonaniu uczniów z 
piątki.

Fot. M arian Paluszkiewicz
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Inaczej 
spojrzeliśmy

na rodzinne miasto
Już od kilku lat w  szkole im. Jana P aw ła II odbyw a s ię  konkurs 

krajoznaw czy „M oje W ilno”, który ju ż  stał s ię tradycją  tej szkoły.
Na początku m aja  odbył s ię  finał konkursu, w  k tórym  brały udział 

zw ycięskie drużyny klas 6-8. K onkurs rozpoczęła  organizatorka p. A . 
Masztaler. Przedstawiła ona zebranej publiczności i uczestnikom  ćzłon- 
ków  jury : znaw cę W ilna i jeg o  okolic, zastępcę redaktora gazety „K u­
rie r W ileński” Jerzego Surw iłę, nauczycielkę geografii A linę Żem- 
czugową, nauczycieli historii B eatę  Basiul i W iktora Lozow skiego 
oraz dyrektora szkoły A dam a B łaszkiew icza.

K onkurs rozpoczął s ię  d ek lam acją  w ierszy  o W ilnie - m ieście  za­
bytków  i sztuki. W iersze b rzm iały  napraw dę nadzw yczajnie i ju ro rzy  
mieli niełatw e zadanie, by  wytypować zwycięzcę. Jednoznacznie uzna­
no, że n ajw ięcej uczucia  było  w  deklam acji M irosław y Jastrzębskiej, 
uczennicy k lasy 8b, w iersza E dw arda Słońskiego „N a A ntokolu” .

N ajbardziej b odajże skom plikow anym  konkursem  b y ł spraw dzian 
historyczny. D ecydow ał on o w iedzy  i przygotow aniu  uczestników . 
N a podstaw ie p rzeźroczy  m usieliśm y rozpoznać stare u liczki w ileń­
skie i nowe dzielnice. R yw alizacja by ła  napraw dę o lbrzym ia, każdy z 
uczestników  przew ertow ał niej edną książkę i „w ygrzebał”  fakty z  n ie­
jednego źródła h istorycznego.

W krótce odpył s ię  „pojedynek  kapitanów ” , bodaj najw ażniejsza  
konkurencja, bo p rzec ież  w  tej chw ili ty lko  o d  tej jedne j osoby zale­
żał dalszy c iąg  konkursu  i los drużyny.

N ajp iękniejszą  częśc ią  „M oje W ilno” b y ła  część  krasom ów cza. 
Jedna osoba z  d rużyny  m usia ła  zain teresow ać w idzów  oraz ju ro rów  
sw ąelokw encjąpodczas wygłaszania legend wileńskichrZdaniem  prze­
wodniczącego ju ry  najpiękniej i najciekaw iej legendy brzm iały  w  w y­
konaniu niżej podpisanej, B eaty  K unickiej, uczennicy k lasy  8b i A ga­
ty K unickiej, uczennicy k lasy  6  e.

Etap krasom ów czy uw ieńczył konkurs w iedzy  o  W ilnie. N adszedł 
czas, aby ocenić spraw iedliw ie  k ażd ą  z  poszczególnych drużyn. Tę 
kró tką, a  jed n o cześn ie  d łu g ą  w  n ieskończoność  p au zę  upiększyła  
m uzyka w  w ykonaniu  kapeli szkolnej pod  k ierow nictw em  
M akowskiego. W ykonane zostały  dw a zachw ycające utw ory  - stare 
walce w ileńskie. Po chw ili relaksu  zosta ły  og łoszone oczekiw ane z 
niecierpliw ością w yniki -  oceny za  trudy uczniow skie  oraz  zostały 
rozdane nagrody.

I m iejsce członkow ie ju ry  przyznali k lasie  6  e, II - k lasie 8b, III - 
klasie 6f. Pozostałe zaś m iejsca  podzieliły  m iędzy so b ąk lasy : 7c, 7g, 
8c.

Po tym  konkursie w ielu  uczniów  inaczej spojrzało  na nasze ko­
chane m iasto. Przecież  poznali je  jeszcze  głębiej i p rzekonali się, że 
W ilno było , je s t  i będzie  m iastem  w ielu  zabytków , w ielu  kultur, w ielu 
narodów.

B e a ta  K U N IC K A , 
uczennica k l. 8b 

Szkoły  Średniej im . Jana P aw ła II 
N A  Z D JĘ C IA C H : m igaw ki z  im prezyJ

Wizyta naukowców

Szwedzcy specjaliści 
w lecznicy litewskiej

Założone przeszło 100 lat temu w 
sąsiedztwie źródeł mineralnych, sana­
torium borowinowe „Likenai” słynie 
ze swych zalet zdrowotnych nie tylko 
w  republice, ale i za granicą.

Niedawno w lecznicy litewskiej 
bawiła grupa uczonych i specjalistów 
ze Szwecji z pracownikiem naukowym 
instytutu medycznego Katarzyną Va- 
nadisv (jest to Polka, która wyszła za 
Szweda) na czele.

- W laboratorium Instytutu Me­
dycznego badaliśmy choroby szpiku 
kostnego ludzi - powiedziała w roz­
mowie p. Katarzyna. -  W Szwecji nie 
mamy takich borowin, pozytywnie 
wpływających na przebieg leczenia. W 
Likenai przy pomocy miejscowych 
wykwalifikowanych w tej dziedzinie 
lekarzy uzupełniliśmy swą wiedzę,

zdobyliśmy doświadczenie. Nasza 
grupa, w skład której wchodzili na- 
ukowcy-inwalidzi, wypróbowała na 
sobie seanse leczniczych źródeł. By­
liśmy mile zaskoczeni serdecznością 
personelu medycznego, pacjentów. 
Jesteśmy im wdzięczni i pełni uzna­
nia za pomoc i przychylność.

Słowa podzięki ludzi, których ta 
lecznica postawiła na nogi, świadczą 
o tym, jak bardzo jest potrzebna. Do­
wodem tego jest umieszczona w par­
ku sanatorium brązowa rzeźba - pięk­
ny dar kowieńskiego rzeźbiarza Cze- 
slovasa Pecziukasa.

Na zdjęciach: goście szwedzcy 
u litewskich specjalistów; symbol 
cierpienia - rzeźba w parku.

Tekst i foto 
Walentyna OLSZEWSKIEGO

Na marginesie seminarium ..Globalny fenomen narkotyków”

„Walczmy z narkomafią, a nie z narkomanem”
Taka była myśl przewodnia semi­

narium dla dziennikarzy, które odby­
ło w końcu ubiegłego tygodnia w Wil­
nie, w hotelu „Karolina”. Organizato­
rami jego byli koordynatorzy Unii Eu­
ropejskiej projektu PHARE „Wielo­
kierunkowe nauczanie o globalnym fe­
nomenie narkotyków” w ramach pro­
gramu „Walka z  narkomafią w krajach 
Europy Środkowo - Wschodniej” rzą­
dowa Komisja ds. Kontroli Narkoty­
ków, Ministerstwo Zdrowia. Cel semi­
narium - udzielenie dziennikarzom 
wszechstronnej informacji o global­
nych zasadach rozwiązania problemu 
narkomanii, zachęcenie do współpra­
cy z ekspertami, fachowcami zajmu­
jącymi się problemem zapobiegania 
szerzeniu się narkotyków, a także nio­
sącymi pomoc ludziom uzależnionych 
od narkotyków. Przed zebranymi wy­
stąpili przedstawicielka Min. Zdrowia 
RL, zast: przewodniczącego rządowej 
komisji ds. Kontroli Narkotyków Ona 
Grimalauskienc, która przedstawiła 
sytuację na Litwie, eksperci Unii Eu­
ropejskiej: prof. Roger Palmer (Bel­
gia)- .koordynator projektu na Litwę. 
Swymi doświadczeniami, badaniami.,: 
a także problemem ryzyka i trudno­
ściami, wynikającymi przy zbieraniu 
materiału nt. narkomanii podzielili się 
dziennikarze -Theny Poucet (Belgia) 
i Pascal Auchlin (Szwajcaria). Ten. 
ostatni przedstawił stworzony przez 
siebie film o szlakach narkotykowych 
Z Azji do Europy Zachodniej.

Litwa znajduje się obecnie na szla­
ku narkotykowym z Azji do Europy 
Zachodniej. Przedtem ta droga prze­
biegała przez Bałkany, jednak działa- 
nia_wojennc na półwyspie zmusiły 
przemytników do zmiany szlaków 
„handlowych”. Z roku na rok zwięk­
sza się liczba zażywających narkotyki 
i obniża się ich wiek. Na Litwie ostat­
nio zjawiają się nieznane dotąd nar­

kotyki. Dotychczas wytwarzano je z 
surowców miejscowych - słomy ma­
kowej, tzw. „kompot” . Teraz na dys­
kotekach, ulicach, w szkołach zjawia­
ją  się nowe: halucynogenne i pobudza­
jące. Młodzież pali haszysz i marihu- 
annę, amfetaminę, „modne” ostatnio 
szczególnie w tzw. środowisku tech­
no, są extasy, LSD. Są to uzależniają­
ce środki syntetyczne, pobudzające, 
wywołujące agresję lub manię prześla­
dowczą. Ich produkcja jest tania i opła­
calna, w odróżnieniu od heroiny, któ­
rej jeden gram kosztuje 50 doi. USA. 
Toteż tamte, syntetyczne stają się co­
raz modniejsze wśród nastolatków, 
ponieważ są stosunkowi tanie. Bada­
nia przeprowadzone w 1995 r. wśród 
3146 uczniów szkół pomaturalnych i 
zawodowych w wieku 15 - J 6 lat wy­
kazały, że:

25,3% codziennie pali 
94,8% używało alkoholu, 1/3 mia­

ła zatrucia alkoholowe
3,2 % używało narkotyków 
Młodzież używa także alkoholu z  

,;pigułkami”, sfeiydów anabolicznych, 
uspokajających i nasennych leków bez 
zaleceń lekarza.

Duża część młodzieży z grupy ry­
zyka nie chodzi do szkoły, nie pracu­
je. Użycie narkotyków jest bardzo roz­
powszechnione w więzieniach. Wg ba­
dań lekarzy więziennych 80% skaza­
nych zaczyna użyWać narkotyków.

W 1996 r. na Litwie zarejestrowa­
no 1804 narkomanów, jednffkitważa 
się, że jest to jedynie wierzchołek góry 
lodowej. Jak wynika z doświadczenia 
innych państw, dobrowolnie zwraca się 
o pomoc jedynie 10 część uzależnio­
nych. Więc, realna liczba - to 18 tys.

22% narkomanów - to kobiety, 
78% - mężczyźni, 95% stanowią 
mieszkańcy największych miast kra­
ju: Wilno, Kowno, Kłajpeda, Alytus, 
Szawle, Druskicniki.

Obniża się wiek narkomanów: 

§ i ; 4 , 6 % - i 5 ? - i 9 i a t  . '

Na Litwie znacznie wzrosła ilość 
przestępstw związanych z obrotem nar­
kotykami^ od 1995 do 1996 r. - 29,4 razy. 
Przestępcy mają powiązania międzyna­
rodowe. Sami narkomani również co­
raz częściej dopuszczają się przestępstw.

Jak zapobiec szerzeniu się narkoty­
ków?

Dotychczasowe działania policji są 
mało skuteczne, często zwalczani są 
narkomani, a nie dealerzy. Narkoman 
jest ofiarą producentów narkotyków i 
rozpowszechniaćzy. Jak wynikało z 
wypowiedzi gości zagranicznych, zwal­
czanie, karanie narkomanów nie daje 
żadnych rezultatów. Problem narkoma­
nii na Zachodzie pojawił się wcześniej 
niż u nas. Początkowo osoby używają­
ce i rozpowszechniające narkotyki ka­
rano jednakowo. Narkomani zaczęli się 
ukrywać i wymykać się spod kontroli, 
tym samym zwiększyła się ilość prze­
stępstw przez nich popełnianych, zaczę­
ły się szerzyć choroby. W dobie óbec- 
nej, gdy AIDS stał się realnym zagroże­
niem, na Zachodzie zaczęto pomagać 
uzależnionym. W niektórych państwach 
są specjalne miejsca, gdzie narkoman 
może przyjść i dostać bezpłatnie jedno­
razową strzykawkę oraz dawkę narko­
tyku. To, jak uważa się, pomoże w kon­
trolowaniu sytuacji, zahamowaniu sze­
rzenia się chorób.

Obecnie wiele państw próbuje zjed­
noczyć swe siły w walce z szerzeniem 
się narkotyków. Żaden kraj nie ma jed­
nak gotowej recepty, którą można było­
by skopiować. Są jedynie propozycje. 
Miejmy nadzieję, że okażą się skutecz­
ne w zwalczaniu plagi XX wieku.

Anna MAKOWSKA
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Komentarze Wizyta

Prasa zagraniczna komentuje wizytę 
Jana Pawła II w Polsce

Cim oszewicz w H iszpanii

„Corriere della Sera” (Włochy) 
pisze o pobycie Jana Pawła II w Kra­
kowie: „Być może 11 -dniowa podróż 
jest za długa dla Papieża Wojtyły:'tę­
sknota za Ojczyzną podyktowała mu 
program przekraczający jego energię. 
Wczoraj-, w ósmym dniu wizyty, zmę­
czenie było wyraźnie widoczne. Dwa 
razy Papież zdrzemnął się w czasie 
mszy celebrowanj rano w Zakopanem. 
Raz cercmoniarz musiał nawet trącić 
go, dotykając dłonią ramienia. Czę­
ściej niż zazwyczaj korzystał z laski. 
Ostatnie dwa przemówienia (razem 
było ich cztery) czytał głosem zmęczo­
nym. Ludzie z jego świty zaręczają 
jednak, że nie ma powodu do żadne­
go alarmu”.

„Tłumy przyjmujące papieża są 
zawsze złożone głównie z młodych, 
albowiem młodzi ruszają się chętnie, 
mogą podróżować nocą i czekać na 
placach. Ale jeśli młodzi mają ochotę 
spotkać się z Papieżem, który przy­
jeżdża po raz siódmy i mimo że w 
Polsce nie ma już komunizmu, to 
oznacza, że Kościół ma jeszcze coś do 
powiedzenia w Polsce”.

„Wojtyła (w przesłaniu do bisku­
pów) dał dokładne wskazówki, pod 
znakiem elastycznej, roztropniejszej 
strategii: zrobić miejsce dla świeckich 
i pomagać im w angażowaniu się w 
politykę „bez zastępowania ich”, być 
obecnym w środkach masowego prze­
kazu, ale nie szukać „specjalnych 
przywilejów”.

„La Repubblica” (Włochy) pisze 
o znaczeniu wizyty Jana Pawła II dla 
Polaków:

„Zbliżająca się do końca podróż 
papieska stała się gloryfikacją Karola 
Wojtyły. Nieprzerwany napływ tłu­
mów na każdym etapie jego podróży 
sprawił, że liczba osób, które go wi­
działy, przekroczyła 3 miliony i zbli­
ża się do czterech. Także bez walki z

komunizmem, Polacy, niezależnie od 
orientacji politycznej, odczuwają nie­
omal fizyczną potrzebę skupienia się 
wokół swojego „Mojżesza”.

„Papież Wojtyła posługuje się 
swoim berłem do kierowania polskim 
Kościołem w okresie pluralizmu. Jest 
to zadanie z zakresu „polityki we­
wnętrznej”, które postawił sobie w 
czasie tej pielgrzymki. Biskupom, 
przyzwyczajonym po roku 1989 do 
wydawania rozkazów politycznych, 
papież delikatnie (ale jasno) powie­
dział, by zmienili postępowanie. W 
publicznym przesłaniu do polskiego 
Episkopatu dał do zrozumienia, że 
Kościół nie powinien uprawiać poli­
tyki. W czasie dziewięciu dotychcza­
sowych dni pielgrzymki papież z naj­
większą uwagą dbał o to, by nie mie­
szać papiestwa i Kościoła do polskich 
walk politycznych. (...)

Bez względu na to, czy to jest jego 
ostatnia podróż, czy nie, Jan Paweł II 
przekazał swemu Kościołowi* jak  w 
testamencie, zadanie jednoczenia wier­
nych wokół wielkich wartości, zamiast

wprowadzania wśród nich podziałów 
przez zajmowanie pozycji partyjno- 
politycznych”.

Bliski Konferencji Episkopatu 
Włoch dziennik „L’Avvenire” odpo-t 
wiada pośrednio na wcześniejsze gło­
sy turyńskiej „La Stampy” (31 maja) 
przyrównującej stosunek współczesnej 
Polski do Jana Pawła II do stosunku 
W.Brytanii do premiera Winstona 
Churchila po zwycięskiej wojnie.

„Po raz kolejny Polska zdumiała 
świat i skupiła się z uczuciem i wzru­
szeniem wokół papieża Wojtyły. Milio­
ny osób chciały słuchać Papieża i zo­
baczyć go z bliska. Jest to Polska, któ­
ra wykracza poza zwyczajowe stereo­
typy, które pizedstawiająją bądź jako 
kraj średniowieczny, archaiczny i kon­
serwatywny, ściśnięty w okowach wia­
ry ciemnej i płytkiej, bądź jako kraj zla­
icyzowany, nowoczesny, wyzwolony, z 
resztkowym, zanikającym katolicy­
zmem. Polska postkomunistyczna umie 
jeszcze modlić się i skupić wokół sta­
rego i cierpiącego Papieża, który prze­
biega drogi świata w imię Chrystusa”.

„Polska jest jednym  z najpo­
w ażn iejszy ch  kandydatów  do 
NATO” - oświadczył premier Hisz­
panii Jose Maria Aznar po 1,5-go- 
dzinnym spotkaniu z premierem 
Włodzimierzem Cimoszewiczem. 
Aznar dodał, że integracja z  NATO 
i Unią Europejską to „dwa różne 
procesy”, nie ulega jednak Wątpli­
wości, że Polska będzie za kilka lat 
bardzo dobrym  kandydatem  do 
Unii.

Po zakończeniu spotkania, któ­
re - ja k  podkreślił premier Hiszpa­
nii - przebiegało w „atmosferze ser­
deczności i otwartości”, obaj sze­
fowie rządów wystąpili na konfe­

rencji prasowej z udziałem kilku­
dziesięciu przedstawicieli mediów 
hiszpańskich i dziennikarzy pol­
skich. Zgodnie stwierdzili na kon­
ferencji, ze proces przystępowania 
do Unii Europejskiej „jest bardziej 
złożony” niż integracji ze struktu­
rami NATO.

Tematem rozmowy były również 
stosunki dwustronne, które charak­
teryzują się znaczną przewagą eks­
portu hiszpańskiego do Polski nad 
importem towarów polskich. AŹnar 
zobowiązał się „dołożyć jak  naj­
większych osobistych starań”, aby 
doprowadzić do zmiany tych pro­
porcji.

Wybory

W  I r la n d ii w y g r a ła  
c e n tr o p r a w ic a

Centroprawicowa koalicja Bertie- 
go Ahema osiągnęła według opubli­
kowanych w niedzielę wyników zwy­
cięstwo w wyborach w Irlandii, koń­
cząc w ten sposób 2,5-letni okres spra­
wowania władzy przez rząd Johna 
Brutona.

Po rozdzieleniu wszystkich z wy­
jątkiem trzech miejsc w 166-osobo- 
wym parlamencie partia Ahema - 
Fianna Fail i jej prawicowi sprzymie­
rzeńcy Postępowi Demokraci dyspo­
nują 80 mandatami, a koalicja Bruto­
na 73. Ahcm nie zdobył jednak bez­
względnej więksżości i potrzebuje po­
parcia Niezależnych i innych partii, by 
sformować rząd po zebraniu się par­
lamentu 26 czerwca.

Trzy pozostałe nie obsadzone 
mandaty są przedmiotem obliczeń, na 
które potrzeba jeszcze kilku godzin. 
Niewykluczone, że ostateczne wyniki 
będą znane dopiero w poniedziałek. 
Jeśli Ahem zdoła uzyskać wsparcie 
Niezależnych, może w wieku 45 lat

zostać najmłodszym irlandzkim pre­
mierem. Byłoby to uwieńczeniem jego 
kariery, w trakcie której był burmi­
strzem Dublina, ministrem pracy i mi­
nistrem finansów.

Niezależni zdobyli siedem manda­
tów, Zieloni dwa, a Sinn Fein, politycz­
ne skrzydło IRA, jeden.

Wyniki wyborów kończą 2,5-letni 
eksperyment koalicji chrześcijańsko- 
demokratycznej partii Brutona - Fine 
Gael, Partii Pracy Dicka Springa i ra­
dykalnego ugrupowania Demokratycz­
na Lewica. Dla koalicji centroprawi­
cowej, która zapewne przejmie władzę, 
priorytetami będą uczestnictwo Irlan­
dii w Europejskiej Unii Walutowej, 
zmniejszenie podatków, redukcja wy­
datków państwowych i walka z prze­
stępczością.

Obserwatorzy twierdzą, że co naj­
mniej trzech kandydatów Niezależ­
nych miało w przeszłości powiązania 
z Fianna Fail i będą naturalnymi sprzy­
mierzeńcami Ahema.

Kampania przeciwko fladze USA
Referendum

Szwajcarzy przeciwko
Moda

Tygodnik „Juventud Rebelde” 
poinformował w niedzielę, że Zwią­
zek Młodzieży Komunistycznej (UJC) 
Kuby prowadzi kampanię mającą na 
celu przekonanie młodych Kubańczy- 
ków, by rezygnowali z noszenia odzie­
ży sportowej z rysunkiem flagi USA. 
Pismo powołuje się przy tym na groź­
bę „skolonizowania umysłów”.

„Juventud Rebelde” stwierdza, że 
coraz powszechniejsze noszenie 
odzieży z emblematem flagi amery­
kańskiej jest ważnym tematem dysku­

sji na zebraniach organizowanych w 
Hawanie przez miejscowych przywód­
ców UJC, młodzieżowej przybudów­
ki rządzącej partii komunistycznej.

Agencja Reutera pisze z Hawany, 
że na Kubie dość często można spo­
tkać młodych ludzi noszących dżinsy, 
koszulki T, czapeczki i inne części gar­
deroby z rysunkiem flagi USA. Ubio­
ry te są często przysyłane przez krew­
nych i przyjaciół mieszkających w Sta­
nach Zjednoczonych.

„Nasza walka nie jest skierowana

przeciwko bezkrytycznemu używaniu 
symbolu, lecz przeciwko dominacji 
USA, która jest czymś o dużo więk­
szym zasięgu i uzewnętrznia się w róż­
ny sposób” -stwierdziła Enith Alerm, 
wchodząca w skład kierownictwa 
związku młodzieży. Wezwała ona 
przywódców młodzieżowych, by wy­
korzystali siłę przekonywania i „nasze 
historyczne argumenty" w działaniach 
przeciwko modzie na paradowanie z 
wizerunkiem flagi USA.

Szwajcarzy odrzucili w niedzielę w 
referendum wyraźną większością gło­
sów propozycję wprowadzenia zakazu 
eksportu uzbrojenia oraz uznali, że rząd 
w Bemie może prowadzić rokowania 
z Unią Europejską bez konieczności 
uzyskania wcześniejszej zgody społe­
czeństwa. Poinformowano o tym w 
oficjalnym komunikacie w Bemie.

Komunikat opublikowano po prze­
liczeniu głosów w ponad połowie spo­
śród 26 kantonów. Wyniki uzyskane w 
pozostałych kantonach nie mogą już

zmienić ogólnego rezultatu głosowania.
W opinii obserwatorów na wyniku 

referendum w części dotyczącej ekspor- 
Itu uzbrojenia w istotny sposób zawa­
żyła chęć utrzymania miejsc pracy w 
przemyśle obronnym w obecnym okre­
sie recesji. Tym bardziej, że chodziło 
nie tylko o eksport broni, lecz także 
sprzętu cywilnego, mogącego mieć 
również zastosowanie do celów wojsko­
wych. Związek pracodawców ostrzegł, 
że przyjęcie projektu zagrozi 120 ty­
siącom miejsc pracy.

Zastępca szefa sztabu armii tureckiej, generał Cevik Bir, oznajmił w 
niedzielę, że operacja w północnym Iraku przeciwko zbuntowanym turec­
kim Kurdom trwa. Tym samym generał* który odpowiadał na pytania dzien­
nikarzy na lotniku w Ankarze* zdementował wypowiedź premiera Necmet- 
tina Erbakana* który wcześniej ogłosił koniec operacji przeciwko rebelian­
tom z Partii Pracujących Kurdystanu* rozpoczętej 14 maja. Do ubiegłego 
piątku w trakcie operacji w północnym Iraku zginęło, według danych rzą­
dowych, 2252 bojowników PPK i 95 żołnierzy tureckich. PPK twierdzi* że 
jej straty nie przekraczają 100 osób.

Tałiban oskarża kraje regionu
N iezależne źródła afgańskie 

potwierdziły wczoraj doniesienia 
o utrzym aniu przez opozycyjne 
siły dowódcy Ahmeda Szaha Ma- 
suda strategicznego miasta Dżabal 
as-Siradż, uważanego za k lucz do 
północnoafgańskiej przełęczy Sa- 
lang* łączącej ten kraj z państwa­
mi Azji Centralnej.

Natomiast informację o utra­
cie miasta, odległego zaledwie o 
77 km na północ od stolicy Afga­
nistanu, potwierdził w  kilka go­
dzin później w Kabulu przedsta­
wiciel władz Talibanu Szcr Mo­
hammad Stanakzai. Na wczoraj­
szej konferencji prasowej przy­
znał on, że nie powiodły się pró­
by o d b ic ia  D żabal as-S iradż* 
przed dwoma tygodniami na krót­
ko zajętego przez talibów. Z da­
nych opozycji wynika, że w  wal­
kach o miasto w ostatnich dniach

zginęło około 60 bojowników Ta- 
libańu.

S tanakzai o skarży ł państw a 
ościenne - Iran, kraje Azji Cen­
tralnej a także Rosję - o „prowa­
dzenie politycznej gry w  Afgani­
s ta n ie ” . D odał, że szczeg ó ln ą  
w inę ponosi Teheran, bezpośred­
nio in g eru jący  w  w ew n ętrzn e  
sprawy afgańskie poprzez m.in. 
wysyłanie broni i udzielanie po­
m ocy finansowej przeciwnikom  
talibów. Jako jeden  z przykładów 
wymienił niedawną wizytę wice­
ministra spraw zagranicznych Ira­
nu Aladdina Borudżcrdi w  północ- 
noafgańskim  m ieście  M azar-i- 
Szarif, kontrolowanym przez opo­
zycję.

Sprawy związane z wydarze­
niami w Afganistanie były głów­
nym tem atem  rozm ów, jak ie  w 
ostatnich dniach prowadził w  Is­

lamabadzie wicepremier i minister 
spraw  zagranicznych Turkmeni­
stanu Borys Szychmuradow. Środ- 
kowoazjatycki polityk oświadczył 
w  niedzielę, że jego  rząd nie uzna 
w ładz  T alibanu w cześn ie j, niż 
uczyni to O rganizacja Narodów 
Z jednoczonych . P o d k reślił, że 
Turkmenistan zachowuje neutral­
ność w spraw ach w ojny afgań- 
skiej.

Szychmuradow oświadczył w 
Islamabadzie, że kraje regionu na­
dal rozw ażają projekt budowy - 
kosztem 2 mld doi. - gazociągu, 
biegnącego z Turkmenistanu przez 
Afganistan do Pakistanu. Dodał, 
że realizacja przedsięwzięcia za­
leżeć  b ę d z ie  je d n a k  p rzed e  
wszystkim od sytuacji w Afgani­
stanie.
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Monarchia

D ynastia  R om an ow ów  n ie uzyska  
o fic ja ln eg o  s ta tu su  p a ń stw o w e g o

Rząd Rosji nie rozpatruje obec­
nie żadnego projektu nadania oficjal­
nego statusu państwowego carskiej ro­
dzinie Romanowów, która rządziła w 
Rosji od 1613 do 1917 roku - poin­
formowała agencja „Interfax”, powo­
łując się na sekretariat pierwszego wi­
cepremiera Borysa Niemcowa.

Według doniesień niektórych ro­
syjskich gazet (np. „Obszczej Gazie- 
ty”), w aparacie wicepremiera Niem­
cowa przygotowano projekt dekretu 
prezydenta Jelcyna o nadaniu cesar­
skiemu domowi Romanowów statusu 
państwowego. Projekt miał powstać z 
inspiracji doradcy politycznego Niem­
cowa, Wiktora Aksiuczyca, który jest 
liderem niewielkiej partii o nazwie 
Rosyjski Związek Chrześcijańsko-De- 
mokratyczny i jednym ze zwolenni­
ków restauracji monarchii w  Rosji.

W kwietniu Aksiuczyc oświadczył 
na zebraniu Związku Prawosławnych 
Obywateli, źe „Niemcowowi poleco­
no przygotować projekt dekretu pre-

Komentator „Timesa” (W.Bryta­
nia) William Rees-Mogg pisze o moż­
liwości szybkiego rozwoju gospodar­
czego Rosji i jego konsekwencjach dla 
Europy:

„Osiem lat temu, kiedy obalono 
Mur Berliński, świat przestał poważ­
nie myśleć o światowej pozycji Rosji. 
Jako supermocarstwo zaczęły pojawiać 
się Chiny; Europa kształtowała swą 
przyszłość niemal tak, jak gdyby Ro­
sja nie istniała. Pełen zadufania traktat 
z Maastrichtu podpisano zaledwie w 
dwa lata po upadku imperium sowiec­
kiego. Jednak nieobecność Rosji w 
sprawach europejskich jest raczej ogra­
niczonym w czasie wypadkiem, a nie 
trwałą zmianą.

W 1913 r. gospodarka Rosji rosła 
najszybciej w  Europie; w latach 1945- 
1989 Rosja była jedynym supermocar­
stwem europejskim; Rosja ma dwa razy 
więcej ludności niż Niemcy; Rosja na­
dal ma drugi co do wielkości arsenał 
jądrowy na świecie; nieliczenie się z 
Rosją to najgłupszy rodzaj krótko­
wzroczności.

Z surową krytyką podpisanego 
niedawno porozumienia NATO z Ro­
sją wystąpił były sekretarz stanu USA 
Henry Kissinger na łamach niedziel­
nego „The Washington Post”. Jego 
zdaniem Akt Podstawowy NATO-Ro- 
sja przyznaje Moskwie zbyt duże 
uprawnienia konsultacyjne w sojuszu 
atlantyckim, sprowadzając go do „sys­
temu bezpieczeństwa zbiorowego w 
stylu ONZ”.

Niepokoje Rosji z powodu rozsze- 
- rżenia NATO na Wschód można było 

- według Kissingera - uśmierzyć ogła­
szając „krótkie, jednostronne oświad­
czenie” na ten temat, zamiast tworzyć 
Stałą Wspólną Radę z udziałem rosyj­
skiego ambasadora.

Kissinger, uważany za jeden z naj­
większych autorytetów w sprawach 

. amerykańskiej polityki zagranicznej, 
polemizuje z oficjalnymi zapewnie­
niami sygnatariuszy Aktu Podstawo­
wego, że Rosja nie będzie miała pra­
wa weta w NATO. Zwraca uwagę np. 
na artykuł 15. Aktu, na mocy którego

zydenta o uznaniu oficjalnego sta­
tusu rosyjskiego domu cesarskie­
go”. Źródła, na które powołuje się 
agencja „Interfax”, potwierdziły, że 
przed kilkoma miesiącami „w rzą­
dzie pojawiał się tego rodzaju do­
kument”, ale odrzucono go już w 
początkowym stadium.

„Obszczaja Gazieta” (z 5-11 
czerwca) utrzymuje, że „wbrew 
wielokrotnym dementi, w  Kremlu: 
trwają prace nad planami reformy 
monarchii”, która przewiduje na 
pierwszym etapie nadanie rodzinie 
Romanowów oficjalnego statusu w  
Rosji.

Okazją do ogłoszenia stosow­
nego dekretu Jelcyna miała być za­
powiedziana na 18-29 czerwca wi­
zyta w Rosji księżnej Marii Romą- 
nowej z synem Gieorgijem, które­
go część rosyjskich monarchistów 
uważa za następcę tronu. 21 czerw­
ca 16-letni Gieorgij miałby złożyć

Taka siła historyczna może zo­
stać wyłączona czasowo (...), ale ni­
gdy nie można usunąć jej z mapy. 
(...)

W latach przed rokiem 1914 ka­
pitalistyczną gospodarkę carskiej 
Rosji, z tempem wzrostu w wyso­
kości 10 proc., mocarstwa środko­
woeuropejskie uważały za rosnące 
zagrożenie. Teraz, gdy Europa prze­
żywa okres spadku gospodarczego, 
podobnie jak Azja i Ameryka, nowa 
kapitalistyczna Rosja dodaje swą 
potencjalną siłę do całej gospodar­
ki europejskiej. W kategoriach po­
litycznych, wrażliwe granice Rosji,'; 
to granice z Chinami i krajami is­
lamskimi, a nie granice z Europą.

' Gdyby Unia Europejska potra­
fiła użyć swej potęgi, żeby powołać 
strefę wolnego handlu obejmującą 
całą Europę, łącznie z Rosją, to 
stworzyłoby to jednolity rynek li­
czący 800 min ludzi. To atrakcyj­
niejszy cel, niż zamykanie granic 
Europy w celu uchronienia pracow­
ników zakładów Renault przed kon­
kurencją”.

krąje-członkowie Stałej Wspólnej 
Rady Rosja-NATO, których nie­
podległość jest zagrożona, będą się 
najpierw musieli konsultować na 
forum tej Rady. „Jeśli Polska po­
czuje się zagrożona przez Rosję, 
najpierw będzie się musiała zwró­
cić do owej R a d y . A  zatem nie­
zależnie od tego, co mówią o tym 
rzecznicy administracji (Clintona), 
Rosja dostała prawo weta” - pisze 
Kissinger.

Były sekretarz stanu nie zgadza 
się również z tezą, że Akt Podsta­
wowy nie jest wiążący dla człon­
ków NATO. Analizując poszcze­
gólne artykuły Aktu Kissinger 
twierdzi, iż niezależnie od jego sta­
tusu prawnego (Akt nie jest trakta­
tem międzynarodowym), jego sy­
gnatariusze będą de facto politycz- 
nic związani postanowieniami 
umowy, ponieważ zależy im na 
dobrych stosunkach z Moskwą.

„Będzie się argumentować, że 
jeżeli Stała Wspólna Rada Rosja-

w monastyrze Ipatiewskim w Kostro- 
mie przysięgę „na wierność Rosji, 
prawosławiu i rosyjskiemu domowi 
imperatorskiemu”, potwierdzając 
tym samym swoje pretensje do tro­
nu. Zgodnie z przyjętą w carskiej 
Rosji tradycją, każdy następca tronu 
po ukończeniu 16 roku życia składał 
taką przysięgę właśnie w monastyrze 
Ipatiewskim, na pamięć 1613 roku, 
kiedy w Kostromie zaprzysiężono 
pierwszego cara z dynastii Romano­
wów.

Wielka księżna Maria Romano­
wa wraz z synem miałaby następnie 
odbyć podróż po Rosji, w której to­
warzyszyłby jej m.in. wicepremier 
Borys Niemców, przedstawiciele 
Sztabu Generalnego i Rosyjskiego 
Kościoła Prawosławnego.

Idea nadania oficjalnego statusu 
dynastii Romaoowów, lansowana 
dość uporczywie przez niektóre ro­
syjskie środki masowego przekazu 
(m.in. przez media należące do gru-

M iędzynarodow a m isja ob ­
serwacyjna pod auspicjami ONZ 
wyraziła w  niedzielę zastrzeżenia 
co  do sposobu zorganizow ania  
czw artkow ych w yborów  parla­
mentarnych w  A lgierii.

M ięd zy n a ro d o w e grem ium  
skrytykowało zw łaszcza pow oła­
nie „specjalnych” lokali wybor­
czych dla w ojskowych, które „nie 
dawały gwarancji neutralności i 
przejrzystości”, oraz stworzenie  
ruchomych lokali wyborczych.

Te ostatnie - około 5 tyś. na 
o gó ln ą  liczb ę  35 tys. punktów  
głosow ania - zostały zorganizo­
wane dla koczowników, ale w e­
dług now ych przepisów wybor­
czych można było z nich korzy­
stać także w przypadkach szcze­
gólnych na całym terytorium pań­
stwa.

A gencje podkreślają, że ra­
port zdaje s ię  w iernie odzwier­
cied lać op in ie  i dośw iadczenia

NATO nie będzie mogła podjąć wy­
maganej jednomyślnej decyzji, nor­
malna Rada Północnoatlantycka (ofi­
cjalny kierowniczy organ sojuszu - 
przyp. PAP) będzie mogła sprawo­
wać swe tradycyjne, decyzyjne funk­
cje. W praktyce będzie tak tylko w 
najbardziej skrajnych przypadkach. 
Ponieważ skład obu tych ciał jest 
identyczny - poza udziałem rosyj­
skiego przedstawiciela we Wspólnej 
Radzie - każdy kraj będzie rozważał 
ryzyko spotykania się bez Rosji (w 
Radzie Północnoatlantyckiej) w kon­
tekście całokształtu swych stosun­
ków z tym państwem. W praktyce 
zatem Rada Północnoatlantycka i 
Stała Rada Rosja-NATO będą zmie­
rzać do faktycznego połączenia się” 
- pisze Kissinger.

Były sekretarz stanu odrzuca tak­
że zapewnienia, że nowi członkowie 
NATO będą mieli te same prawa co 
pozostali. „Co do nowych członków, 
to oczywiście wejdą oni do NATO na 
statusie drugiej kategorii, podlegając

py finansowej „Most”), nie zyskała 
uznania w rosyjskim społeczeństwie. 
Przeciwko przeprowadzeniu monar- 
chicznego show w Kostromie wystą­
piły np. władze obwodu, których 
przedstawiciel Jurij Siemionow  
oświadczył w wywiadzie dla „Ob­
szczej Gaziety”: „Żyjemy w  pań­
stwie republikańskim i monarchicz- 
ne rozgrywki nie mają racji bytu”.

Przeciwko uznaniu oficjalnego 
statusu Marii Romanowej i jej syna 
wypowiada się część rosyjskich hi­
storyków, którzy wskazują, że Ma­
ria i Gieorgij Władimirowicz są wła­
ściw ie samozwańcami. Dowodzą 
oni, że potomkowie Kiriłła Władi- 
mirowicza (dziadek Marii) nie mają 
prawa do rosyjskiego tronu, ponie­
waż Kiriłł i jego syn Władimir utra­
cili je w wyniku morganatycznych 
małżeństw (Kiriłł ożenił się ze swą 
kuzynką, a jego syn zawarł nierów­
ny związek z  gruzińską księżniczką 
Leonidą). Nie ma też praw do tronu 
Gieorgij, którego ojciec Franz Wil­
helm Hohenzollern rozwiódł się z 
Marią Władimirowną i przeszedł na 
protestantyzm. Według rosyjskich 
historyków, żaden z żyjących potom­
ków carskiej rodziny Romanowów 
nie ma praw do tronu.

103 obserwatorów reprezentują­
cych  30 krajów.

Podkreślili oni, że  choć m ie­
li sw obodę w poruszaniu s ię  po 
kraju, część  z nich natrafiła na 
trudności w dostęp ie do kom isji 
w yborczych, n ie mając tym sa­
mym warunków do obiektywnej 
oceny prawidłowości wyborów.

N iem n ie j au torzy  raportu  
w skazali na w ielk i rozmach ma­
terialny i organizacyjny w przy­
gotowaniu głosow ania i zapew ­
niony spokój, jaki towarzyszył 
wyborom.

A gencje przypominają, że  w 
sobotę obserwatorzy z  Organiza­
cji Jedności Afrykańskiej i Ligi 
Arabskiej uznali przebieg w ybo­
rów algierskich za prawidłowy. 
Z opinią tą nie zgodziło  s ię  ani 
jedno ugrupowanie polityczne w 
kraju prócz rządzącego Frontu 
W yzwolenia N arodowego.

bezprecedensowym ograniczeniom 
co do rozmieszczania broni atomo­
wej i sił konwencjonalnych soju­
szu. Ironia polega na tym, że Ro­
sja będzie uczestniczyć w obradach 
Stałej Wspólnej Rady z głosem w 
sprawach NATO na dwa lata przed 
nowymi jego członkami, którzy 
będą musieli czekać na ratyfikację 
rozszerzenia sojuszu przez parla­
menty NATO” - czytamy w artyku­
le Kissingera.

Aby zapobiec dalszemu prze­
kształcaniu się NATO w „klub dys­
kusyjny w stylu ONZ”, były sekre­
tarz stanu wzywa Senat USA, aby 
nie pozwolił, by w jakichkolwiek 
przyszłych dokumentach doszło do 
jeszcze większego osłabienia Rady 
Północnoatlantyckiej jako kierow­
niczego organu sojuszu. „Kongres 
powinien także nalegać, aby cze­
kającym na ratyfikację nowym  
członkom NATO pozwolono przy­
łączyć się przynajmniej do Stałej ■ 
Rądy Rosja-NATO" - dodaje Kis- 
siiiger.

Administracja USA wyklucza 
na razie możliwość wejścia kandy­
datów do NATO do wspomnianej 
Rady, nawet w charakterze obser-j 
watorów; wypowiedział się prze­
ciwko temu zastępca sekretarza 
stanu Strobę Talbott.

■■■■■' Kurierem
.-.Chorwacki prezydent Franjó Tti- 

djman wezwał do pojednania i wybacze­
nia między Chorwatami i Serbami, ale 
Jego „pociąg pokoju” został obrzucany 
kamieniami przeattium W trakcie powro­
tu ze zniszczonego miasta Vukovar. 
„Zwycięzca, który nie wie, jak wybaczać, 
zasiewa ziarno nowych podziałów i przy­
szłego zła, naród chorwacki tego nie 
chce** - powiedział Tudjman podczas 
pierwszej wizyty w Vukovarze od roku 
1991, kiedy to został on zdobyty przez 
Serbów po długotrwałym bombardowa­
niu i oblężeniu. Tudjman przemawiał do 
około tysiąca łudzi, przeważnie Chorwa­
tów z  różnych stron kraju, którzy przy­
byli z nim pociągiem. Scenerią przemó- 
Wienia były ruiny 120-ietniego dworca 
kolejowego w Vukovarze.

- Parlament irański ratyfikował mię­
dzynarodową konwencję o zakazie pro­
dukcji i stosowania broni chemicznej - 
podały źródła parlamentarne. Za przy­
stąpieniem Iranu do konwencji z 1993 r.
0 zakazie.rozpowszechniania, produkcji
1 stosowania broni chemicznej, przyjętej 
już wcześniej przez rząd, glosowała więk­
szość spośród 270 posłów.
' - Delegacje parlamentów 9 krajów
WspólnotyNiepodleglych Państw wzię- 
re udział w posiedzeniu Zgromadzenia 
Międzyparlamentarnego WNP, którego 
IX sesja odbyła się w Petersburgu. Par­
lamentarzy id  z Ukrainy uczestniczyli w 
Charakterze obserwatorów. Nie przyby­
ła delegacja Uzbekistanu. Z 12 państw 
Wspólnoty do Zgromadzenia Między­
parlamentarnego WNP nie naleźyTurk- 
menistan. Podczas sesji Komitetu Mię­
dzyparlamentarnego przewodniczący 
rosyjskiej'i)umy Państwowej Giennądij 
Siclezniow, który jest również przewod­
niczącym Zgromadzenia Parlamentarne­
go Związku Białorusi i Rosji, wskazał na 
związek rosyjsko-białoruski jako na 
przykład, którym powinny kierować.się 
inne państwa WNP w.rozwijaniu powią­
zań integracyjnych, 
fig Chiny kupiły aa Białorusi 100 pod­
wozi do rakiet międzykontynentalnych^ 
poinformowała białoruska' redakcja ra­
dia ^Swaboda”,  powołując się na nie 
ujawnioneźródlo. Według' radia do 
transakcji doszło podczas ubieglotygo^ 
dniowej wizyty chińskiego ministra obro- 
ny na Białorusi Niezależna gazeta „Bie- 
laruskij Rynok” wiąże przyjazdchińskie- 
gó ministra z niedawną wizytą w Chi­
nach prezydenta Białorusi Aleksandra 
Łukaszenki, kt^ó’nie ukrywał, źe w jej 
trakcie ważne miejsce zaj raowały rozmo­
wy o współpracy, w dziedzinie, wojsko- 
wó-technicznej. Gazeta twierdzi, że jed­
nym z najbardziej perspektywicznych 
kierunków; tej Współpracy jest „udział 
Białorusi w stworzeniu nowej generacji 
chińskich rakiet balistycznych".
* ," - I wicepremier^Rosji Borys Niem­
ców przybył w poniedziałek do Japonii 
z trzydniową wizytą; która będzie po­
święcona sprawomrdzwoju dwustron­
nych stosunków handlowych i gospodar­
czych. We .wtorek Niemców spotka się z 
premierem Ryutaro Hashimoto i jak się 
oczekuje, przekaże mu posianie prezy­
denta Borysa Jelcyna.rokowaniach pô  
kojowych.Poponadtrzygodzinnej deba­
cie nic ogłoszono żadnego oświadczenia. 
Izraelsko-palestyńskie rokowania poko- 
lowe zostały przerwane w marcu po 
przystąpieniu przez, Izrael .do budowy 
osiedlą żydowskiego Har Iloma we 
wschodniej, arabskiej części Jerozolimy.

- Stany. Zjednoczone są zaintereso­
wane odwilżą w stosunkach z Kubą, ale 
następny krok musi być dokonany przez 
przywódcę tego kraju Fidela Castro:- 
powiedziała w niedzielę sekretarz stanu 
USA Madeleine AI brigh t, występując w 
Mobile, w stanie Alabama. Przemawia­
jąc do 750 biznesmenów i polityków, Al- 
biight stwierdziła, źe Castro pozbawia 
Kubańćzyków .praw. Dodała, że'Stany 
Zjednoczone -bardzo chciałyby prowa­
dzić inną politykę wobec Kuby. „Jeste­
śmy do tego gotowi, kiedy zobaczymy, źe 

Kee strony'Kuby* podejmowane są kon­
kretne działania**. Waszyngton i Hawa­
na nie utrzymują formalnych stosunków
I dyplomatycznych i Stany Zjednoczone 
zaostrzyły ostatnio obowiązujące od 35 
lat embargo handlowe wobec rządzonej 
przez komunistów wyspy.

Opinie

O gospodarce Rosji
Raport

K ry ty czn e  u w a g i 
o w y b o ra ch  w  A lg ier ii

Autorytet

Kissinger o osłabieniu NATO 
po porozumieniu z Rosją
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Dziewiętnastowieczne podejście do własnej historii święci triumfy na Śląsku w imię fałszywie pojętej nowoczesności.

Jaka narodowość?
Pojęcie odrębnie traktowanych 

narodowości i obywatelstwa jest wła­
ściwie nieznane w cywilizowanej Eu­
ropie. „Nationality”, o którą pytają 
europejskie formularze, to najczęściej 
to, co się w Polsce kryje pod pojęciem 
„obywatelstwo”. Stąd Marokańczyk, 
który otrzyma francuskie obywatel­
stwo (oraz jego dzieci) może po wsze 
czasy pisać o sobie, że jest Francuzem. 
W prywatnej rozmowie może dodać, 
że marokańskiego pochodzenia, ale od 
tego państwu wara.

Dość dobrze znany jest przykład 
niemiecki. Zgodnie z teorią , 3 lut und 
Erde”, „krwi i ziemi”, Niemcem jest 
każdy, kto urodził się na niemieckiej 
ziemi lub z niemieckich rodziców. 
Dlatego państwo uznaje za Niemców 
(najwyżej „duńskiego pochodzenia”) 
duńską mniejszość narodową w Szle­
zwiku, czy dzieci tureckich imigran­
tów urodzone w Niemczech.

Czy można mieć odrębną narodo­
wość górnośląską? Jasne, skoro wola. 
Można przecież udowodnić, zgodnie 
z definicją, że specyficzna grupa lud­
ności zamieszkuje określony zwarty 
obszar, ma swoje obyczaje, język i •

kulturę. A czy można mieć narodo­
wość Księstwa Pszczyńskiego? Też da 
się takową wywieść. A czy można 
udowodnić, że istnieje „narodowość 
kobiórska”? Mieszkańcy Kobióra, jak 
się im przedstawi taką propozycję, na­
tychmiast przekonają wszystkich z 
sobą na czele, że są inni od mieszkań­
ców Miedźnej, Żor czy Sławkowa. 
Tylko

Jak daleko może sięgnąć 
paranoja?

Rozkwit małych krajów na mapie 
Europy zaczął się pod koniec ubiegłe­
go stulecia, kiedy sformułowano teo­
rie nowoczesnej państwowości i na­
rodu, a I wojna światowa zniszczyła 
mocarstwa kagańcowe i można było 
pomyśleć o samostanowieniu. „Czte­
rysta lat w Czechach, sto osiemdzie­
siąt jako część Prus i osiemdziesiąt lat 
w Polsce”, tak to chyba niedawno 
zgrabnie o Śląsku powiedział Kazi­
mierz Kutz. Ale po I wojnie Śląsk nie 
myślał o własnej państwowości, my­
ślał raczej o tym, żeby już nie z Niem­
cami. (Nie jest odkrywczą teoria, że

gdyby Niemcy lepiej traktowali ślą­
skich robotników, to ci pewnie nie od­
kryliby swoich polskich korzeni. Tym­
czasem, wobec drapieżnego kapitali­
zmu na miejscu, rodząca się za kordo­
nem Polska, przedstawiana zresztą na 
rysunkach w niemieckich gazetach 
jako „schśne Polin”, „piękna Polka”, 
wzbudziła tęsknotę i wiarę, że tam bę­
dzie lepiej).

Problem odkrywania narodowości 
rodzi się zwykle w momencie, kiedy 
obywatel jest zmęczony i zły,i ma po­
czucie, że kraj w którym żyje, nie jest 
jego wymarzonym. Tu należy jednak 
pamiętać o ważnym rozróżnieniu - ki e- 
dy przeciętny człowiek dochodzi do 
takich konkluzji, zaczyna podkładać 
bomby, demonstrować na ulicach 
(Korsyka, Kraj Basków, Irlandia 
Północna),oddziela się płotami i mu- 
rami od dotychczasowych sąsiadów 
(dzielnice protestanckie i katolickie w 
Belfaście). Czasem jednak obywatel 
nie ma takich pomysłów, a idee rodzą 
się w głowach populistycznych, poli­
tycznych krętaczy, którzy chcą na dzie­
leniu ludzi zbić kapitał, w czym natych­
miast pomogą im usłużne, żądne krwi

i afery media, w mig wietrzące awan­
turę. Konsekwencje można było zoba­
czyć w całej jaskrawości w Jugosła­
wii, Dubravka Ugresić napisała książ- 
Jcę „Kultura łazi - antipoliticki esej i” 
(„Kultura kłamstwa - eseje antypoli- 
tyczne”), którą PWN wyda pod koniec 
roku. Opisuje w niej, jak wszystko, co 
się stało w Jugosławii - wojna, rozpad 
państwa, morze nienawiści - rozpoczę­
ło się od słów. Pyta o odpowiedzial­
ność tzw. intelektualistów, mediów i 
polityków za słowa. Kiedy książka już 
się pojawi na polskim rynku, powin­
na stać się obowiązkową lekturąw nie­
których śląskich redakcjach i siedzi­
bach partyjnych. Dzieje się to wszyst­
ko w czasie, gdy już były nadzieje na 
odejście od postsowieckiej mentalno- 
ści.

Głoszący katolicko-kohserwatyw- 
ne hasła zwolennicy „śląskiej narodo­
wości” nawet nie wiedzą, że podpisu- 
ją  się pod listą osiągnięć stalinowskiej 
polityki narodowościowej. Trzeba 
było mieć wpisane w dokumenty nie 
tylko sowieckie (polskie, albańskie, ru­
muńskie) obywatelstwo, ale i narodo­
wość. Jewriej? Kałmyk? Armienirt? 
Kagebista i ubek musieli wiedzieć, z 
kim rozmawiają. Kadrowa w fabryce 
musiała też wiedzieć, bo wiadomo, że 
jak z Kaukazu, to zły pracownik i le­
piej nie zatrudnić. Triumf najbrutal-

niejszego pod słońcem łamania praw 
człowieka spodobał się rodzimym 
„narodowcom”. Kolejnym krokiem, po 
deklaracji narodowej, będzie zapewne 
wpisanie do dokumentów wyznania 
(wpis „bezwyznaniowiec” załatwia czło­
wieka do końca życia) oraz preferencji 
seksualnych. Wtedy w dowolnym urzę­
dzie urzędniczka będzie rozstrzygać na 
podstawie dostarczonych papierów, czy 
mieszkanie w Zabrzu ma dostać Alfred 
Klata, pochodzenia górnośląskiego, ka­
tolik heteroseksualny, czyJanMichałko, 
polski

Ukrainiec, gej i ateista.

Nie jest przypadkiem, że rozważania 
na temat „górnośląskiej narodowości” 
pojawiły się w dniach, kiedy waży się 
przyszłość regionu, i w dodatku w trak­
cie kolejnej kampanii przedwyborczej. 
Zawsze będzie można dostać parę pro­
cent głosówwięcej, obiecując otumanio­
nemu elektoratowi najpierw narodowość, 
potem specjalne fundusze dla mniejszo­
ści narodowych, a potem, kto wie... I być 
może dawne porównanie: „Śląsk - pol­
ska Katanga” trzeba będzie wkrótce za­
mienić na „Śląsk - polska Ruanda”.

Jerzy W. BEBAK 
„Trybuna Śląska”

M ityczn e im ię
Termin „Europa” zrobił nad­

zwyczajną karierę. W ciągu wieków 
nabierał wielu różnych, zmieniają­
cych się znaczeń geograficznych i 
politycznych. Zresztą zawsze istnia­
ły trudności z precyzyjnym wyzna­
czeniem granic Europy geograficz­
nej, określanej jako półwysep Azji.

Politycznie i ekonomicznie, jesz­
cze niedawno mieliśmy Europę „sze­
ściu państw” (tzw. Małą Europę), po­
tem Europę „dziewięciu” itd. Po I 
wojnie światowej istniała Europa 
„powersalska”. Dzisiaj termin ten 
należy do najczęściej wymienianych 
w języku politycznym i publicystycz­
nym. Występuje w nazwach i progra­
mach setek, a zapewne już tysięcy, in­
stytucji i organizacji ekonomicznych, 
kulturalnych, naukowych, z Radą Eu­
ropy i Parlamentem Europejskim na 
czele. Kariera ta jest zadziwiająca 
między innymi dlatego, że pochodze­
nie nazwy „Europa”, którą zawdzię­
czamy starożytnym Grekom, pierwot­
nie łączyło się z postacią mitycznej 
bogini. Sięgnijmy zatem do greckiej 
mitologii. Według niej, w mieście Tyr 
nad Mofżem Śródziemnym (w dzi­
siejszym Libanie) rządził król Age- 
nor. Kraj jego wyróżniał się starą kul­
turą i zamożnością. Córka Agenora 
miała na imię Europa. Słynęła z uro­
dy, pięknych oczu i cery jak płatek 
lilii. Wspólnie z innymi mieszkanka­
mi Tyru lubiła przechadzać się wzdłuż 
brzegu morza i zrywać kwiaty. W cza­
sie jednego z takich spacerów zauwa­
żył ją  bóg grecki, Zeus. Zakochał się, 
przybrał postać ładnego byka, wziął 
Europę na grzbiet i płynąc w asyście 
nimf morskich, przeniósł na wyspę 
Kretę. Porwanie Europy stało się czę­
stym tematem w sztuce. Pobudzało 
wyobraźnię rzeźbiarzy greckich i 
rzymskich. Pojawiało się w malowi­
dłach ściennych, mozaikach na sta­
rych monetach. Wracali do tego te­
matu wybitni malarze - w epoce no­
wożytnej między innymi Tycjan i 
Veronese we Włoszech, Rembrandt w 
Holandii (na zdjęciu obraz Yeronese 
z galerii w Rzymie). Dalsze dzieje 
owego „porwania” były następujące. 
Na Krecie Zeus przybrał postać na­
turalną, uwiódł Europę i miał z nią 
trzech synów. Przedsiębiorczego byka 
bogowie wzięli między gwiazdy, co 
dało znak zodiaku, a Zeus po pozba­
wieniu swego ojca, Kronosa, władzy.

zasiadł na Olimpie. Król Krety, Aste- 
rois, wziął Europę za żonę i adopto­
wał jej synów, a  ona została boginią 
tej wyspy. Jest tajemnicą dziejów, jak 
wzięte z mitologii imię ślicznej bo­
gini stało się nazwą geograficzną, 
obejmującą w końcu cały kontynent. 
W najdawniejszych wzmiankach Eu­
ropa oznaczała bowiem tylko część 
Grecji. Przed 28 wiekami poeta grec­
ki Hezjod wymienił Europę, wyłącza­
jąc z niej zarówno półwysep Pelopo­
nez, jak i wyspy Morza Egejskiego; 
zatem widział w niej jedynie frag­
ment Grecji kontynentalnej. W trzy 
wieki później historyk grecki Hero- 
dot stwierdził, że „Grecy dzielą zie­
mię na trzy części: Europę, Azję i Li­
bię” (ta ostatnia oznacza tu Afrykę). 
Według niego „Dunaj płynie niemal 
w środku Europy”. Z  tej wzmianki 
wynika, że pojęcie Europy nabrało 
nowego, szerszego znaczenia, żc 
Europa sięga już na północ od Du­
naju. Tuż przed rozpoczęciem naszej 
ery, ery chrześcijaństwa, słynny geo­
graf greckiego pochodzenia, Strabon, 
opisał Europę - jak na owe czasy - 
bardzo dokładnie. W zasadzie pokry­
wała się z krajami należącymi do 
imperium rzymskiego. Geograf wy­
mienił Iberię, Bretanię, Grecję, Ma­
cedonię, Ren, Dunaj, inne kraje i rze­
ki. Podziwiał różnorodność krajobra­
zów i bogactwo zasobów natural­
nych. Opisał góry i niziny. Wymienił 
z nazwy ludy mieszkające po prawej 
i lewej stronie Dunaju. Tylko dwa 
obszary były mu właściwie niezna­
ne: kraje skandynawskie i niziny mię­
dzy Bałtykiem i rzeką Donem. Jak 
widać, w ciągu niewielu wieków na­
zwa Europy - maleńkiej u Hezjoda - 
objęła całe regiony. Wystąpiło tu za­
tem na wielką skalę zjawisko - po­
wtarzające się w historii - rozciągnię­
cia nazwy lokalnej czy regionalnej - 
na większy obszar. Tak było na przy­
kład z nazwą Francji, oznaczającą na 
przełomie pierwszego i drugiego ty­
siąclecia - za dynastii Kapetyngów - 
mały kraj (Ile-de-France), albo Pol­
ski, która to nazwa wykształciła się z 
dawnego określenia kraju i państwe- 
ka plemienia Polan mającego swe sie­
dziby w dorzeczu środkowej Warty.

Andrzej KWILECKI 

„Głos Wielkopolski”

Paryż - Kijów - Tallinn

Układanie Europy
Kiedy nasz kolega, paryski kore­

spondent Grzegorz Dobiecki poszedł 
załatwiać przepustkę dla kamery tele­
wizyjnej na podpisanie dokumentu 
NATO-Rosją, francuski urzędnik 
uśmiechnął się przyjaźnie: „Jasne, 
musicie nakręcić swojego prezydenta!” 
O kim on myśli, o Clintonie czy o Jel­
cynie? - zastanawiał się Dobiecki. Oka­
zało się, że urzędnik się ponjylił, bo 
sądził, iż polski prezydent jest już jed­
nym z prezydentów 16 natowskich kra­
jów.

Pomyłka miła i znamienna. Pod­
pisany w Paryżu 27 maja Akt Założy­
cielski NATO-Rosja niezmiernie nasze 
członkostwo ułatwia, bowiem uspokaja 
wszystkich tych, bardzo licznych na 
Zachodzie, którzy za nic nie chcieliby 
Rosji drażnić. - Ten dokument to akt 
wciągania Rosj i do Europy. Nie ma dla 
Polski lepszej polisy ubezpieczeniowej 
niż europejska, demokratyczna Rosja. 
Pozostaje jednak pytanie: czy Rosja da 
się wciągnąć i czy zechce pod'taką 
Europę siebie samą budować - tłuma­
czy obecną sytuację jeden z polskich 
dyplomatów.

Podpisaniu paryskiego dokumen­
tu przyglądał się amerykański senator 
William Roth, o którym będziemy jesz­
cze wiele słyszeć, bowiem stanął na 
czcle „grupy obserwacyjnej” zaintere­
sowanej sprawą rozszerzenia NATO. 
Roth oświadczył, że „stanowczo uwa­
ża, iż rozszerzenie NATO nie powin­
no stanąć na porządku obrad” Wspól­
nej Rady Sojuszu i Rosji. Oznacza to, 
że senator po lekturze Aktu Założyciel­
skiego wcale nie jest tak bardzo pe­
wien, jak daleko sięgają prawa inge­
rencji Rosji w wewnętrzne funkcjono­
wanie Sojuszu.

Rzecz w tym, że nie tylko senator 
Roth, ale sama Rosja nie wie, co zrobi 
ze Wspólną Radą z NATO. Jedni oba­
wiają się paraliżu i „rozmiękczenia” 
Sojuszu, ale na razie sami Rosjanie 
raczej pomniejszają niż powiększają 
możliwości owej Rady. - Mogą się oka­
zać pasywni i żadnych pieniędzy w to 
nie włożą - ocenia amerykański dyplo­
mata, który wskazuje, że rosyjski en­
tuzjazm dla współpracy wojskowej z 
NATO (w ramach programu Partner­
stwa dla Pokoju) narastał i odpływał 
falami.

Jak Rosja się zachowa, kiedy na 
porządku dnia stanie nie sprawa Pol­

ski w NATO, ale członkostwo Ukra­
iny albo republik bałtyckich?

To pytanie musiał sobie zadawać 
Aleksander Kwaśniewski, kiedy 27 
maja - a więc dokładnie wtedy, kiedy 

, Jelcyn kładł podpis w Paryżu - poje­
chał do Tallina na spotkanie z „pozo­
stawionymi na uboczu”. Inicjatywa ta 
w stylu „Polska przewodniczką mię­
dzymorza” przypominała ryzykowny 
apel Zjazdu Solidarności z 1980 r. do 
robotników krajów socjalistycznych; 
pomyślałem, że prezydent powinien 
studiować rosyjskie przysłowia, a 
zwłaszcza „tisze jediesz, dalsze bu- 
diesz”. Ale czasy się zmieniły i na 
szczęście był to. tydzień innych waż­
nych podróży i trak­
tatów. '

NATO parafowa­
ło Kartę z Ukrainą, 
dokument wzorowa­
ny na Akcie Założy­
cielskim NATO-Ro­
sja, a prezydent Jel­
cyn przybył wreszcie 
do Kijowa, choć po­
przednio aż sześć 
razy podróż tę odkła­
dał. „Nie mogli nas 
zaakceptować jako 
równego partnera” - 
wyjaśnia tę zwłokę 
Włodymir Horbułin, 
szef ukraińskiej 
Rady Bezpieczeń­
stwa Narodowego.
Podpisany teraz ro- 
sy jsko-ukra ińsk i 
traktat o przyjaźni i 
partnerstwie stanowi na dobrą sprawę 
pierwsze przyznanie ze strony Rosji, 
że Ukrainę traktuje jak niepodległy 
kraj.

To nie Polska, lecz Ukraina jest 
prawdziwym testem dla nowej Rosji, 
dla rzetelności jej przekształceń, bo 
wszyscy i na Zachodzie, i w naszym 
regionie widzą w Ukrainie - stabilnej 
i niepodległej - nie tyle jakąś przeciw­
wagę Rosji, co raczej gwarancję prze­
ciw odradzaniu się ekspansjonizmu 
rosyjskiego. Ukraina jest obecnie trze­
cim najważniejszym w  świecie odbior­
cą pomocy zagranicznej USA

Prezydent Jelcyn pośpieszył, by 
dobrze sprzedać rosyjskiej publiczno­
ści nawę porozumienie Moskwy z 
NATO i tłumaczył w przemówieniu,

że podtrzymuje sprzeciw wobec roz­
szerzenia Sojuszu oraz będzie się sta­
rał „zminimalizować zagrożenie dla 
Rosji”. Całą burzę i furię polityków 
rosyjskich związaną z członkostwem 
Polski publiczność powitała zbioro­
wym ziewaniem z nudów - przyznaje 
to nawet korespondent niechętnego 
Warszawie amerykańskiego dziennika 
„New York Times”. Cytuje mianowi­
cie 34-letniego moskwianina Dimitra, 
kierownika sklepu z elektroniką, któ­
ry mówi tale „Właściwie to nie widzia­
łem żadnej groźby z Zachodu od cza­
su, kiedy ukończyłem szkołę i prze­
stali mi robić wodę z mózgu. Osobi­
ście dużo większe niebezpieczeństwo 
widzę w niekompetencji paszych przy­
wódców. Nasza polityka podatkowa 
pobudza przestępczość i korupcję. Oto 
rzeczywista groźba dla naszego kra­
ju”.

Spotkanie Kwaśniewskiego z „pozostawionymi na uboczu”

Wcale więc nie prezydent Jelcyn, 
a właśnie Bill Clinton będzie miał trud­
ności z uzyskaniem aprobaty dla roz­
szerzenia NATO. W dwa dni po po­
wrocie z Europy przemówił do nowo 
promowanych 896 absolwentów eli­
tarnej akademii wojskowej West Po­
int. Rozszerzenie NATO oznacza, że 
być może będziecie musieli zaryzyko­
wać życic dla któregoś z nowych kra­
jów - powiedział Clinton. Ale nie sztu­
ka przekonać kadetów, którzy słucha­
ją  rozkazu. Sztuka przekonać amery­
kańskich senatorów, tym bardziej że 
Clinton zapowiada „otwartą, pełną, 
narodową dyskusję przed rozszerze­
niem NATO”.

Marek OSTROWSKI 
„Polityka”
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LTV
1 7.00 - Dzień dobry.8.30 - 

S. anim „Cios”. 8.55 - Siedem 
dni Kowna. 9.25 - Program o 
lotnictwie. 9.50 i  01, 02, 03. 
10.101W  świecie kina. 10.40 
- Film fab. „Maria Vandame”.
12.00, 16.00 |  Wiadomości. 
1 6 .10-Film anim. 16.25 -M i­
strzostwo Europy w  koszy­
kówce kobiet. Litwa-Ukraina.
18.00 |  Wiadomości. 18.10 - 
Rozmowy wileńskie. 18.40 - 
Wiadomości (ros.). 18.50 - 
Program dla dzieci. 19.10 - Te- 
Ieforum. 20.00 - „Zwierciadło” 
na Białorusi. 20.20 - Loteria 
„Perlas”. 20.30 I  Panorama.
21.00 - Magazyn kulturalny.
21.30 |  S. „Blanche”. 22.20 - 
Piosenki J.C iechanowicza.
23.15 - Wiadomości wieczor­
ne. 23.25 - Studio sportowe.

LNK
' 7.30 - Poranne koło. 9.05
- S. „Bez domu jest źle”. 9.50 
|S .  „Cuda”. 10.35 - Na wasze 
życzenie. 10.45, 14.25 r Z- 
pierwszej ręki. 14.35 - Wiado­
mości z Hollywoodu. 15.05 - 
Smacznego! 15.35 - A.Girża- 
das przedstawia. 16.25 - S. 
„Pieśń miłości” .* 17.15 - S; 
„Alondra”. 18.05 - S. „Bez 
domu jes t źle” . 19.00 - S. 
„Cuda”. 19.50 - Telekasyno.
20.00 - Wiadomości. 20. 25. - 

opomlj ! 2 1.30 - Telewizja
s„Lietuvos rytas”. 22.00 - X 
Klan. 22.30 - Wiadomości.
22.45 - Magazyn kulturalny.
23.15 - Film fab. „Siła ulicy”.
0.50 - Show Benny Hilla. 1.40
- Ż pierwszej ręki.

BAŁTYCKA TY 
8.50-17.50 - Program  

BBC. 18.00 - S. „Tak świat się 
kręci”. 18.45 - Na wasze ży­
czenie. 19.00 - Ś. „Tarzan”.

20.001 S. „Historia miłości”.
20.55 - Telegra „Ekspresowe 
show”. 21.00-Film fab. „Opo­
wieść o pięknej gołębiarce”. 

. 22.35 1 S. „Historia słynnych 
ucieczek”. 23.35 - Przegląd 
NBA. 0.05-8.30 - Program 
CNN.

TEL E-3
8.15 -Teleshop. 8.45-S . 

„Santa Barbara” . 9.30 - S. 
„Grace w opałach”. 17.30-Te­
leshop. 17.451S. anim. 18.10
- „Telefon pomocy 911”. 19.00
- Wiadomości. 19.15 - S. „San­
ta Barbara”. 20.00 - S. „Uro­
czy i dzielni”. 20.30 - S. „Gra­
ce w opałach”. 2 1.00 - Film 
fab. „Strażnik Texasu”. 21.50 
1 Nowości sportowe. 22.00 - 
Wiadomości. 22.15 - S. „Stre­
fo zmroku”. 22.40 - Film fab. 
„Geronimo”.

W ILEŃSKA TV 
' 8.00 - Wiadomości z Wil­

na. 8 .1 0 - 0  programach tele­
wizyjnych. 8.30 - i palusz­
ki obliżesz”. 9.05 - Klub sa­
motnych serc. 9.40 - Towary i 
usługi. 9.50 - Uczymy się ję ­
zyka litewskiego. 10.00-„Te­
lefon 23 55 60”. 11.00 - S. 
„Rodzina Campbellów”. 12.00
- Znak jakości. 12.20 - Dzię­
kuję za zakup. 12.50 - S.dok. 
„Wielka Wojna Narodowa”. 
13.50" - Wiadomości z Mo­
skwy. 14.00 - Film fab. „Hała­
śliwe miasteczko”. 18.30-Mu­
zyka. 18.55 - Dziś w miastecz­
ku. 19.05 - „Zawód”. 20.10 - 
Wiadomości z Moskwy. 20.40
- Człowiek dnia. 21.00 - To­
wary i usługi. 21.15 - Ci, któ­
rzy... 21.45 - S. „Saracen”
22.45 - Wiadomości z Wilna.
23.00 - Patrol drogowy.-23.15
- Kanał muzyczny.

VILSAT 
v 9.05 - Muzyka. 10.00 - 
Capuccino „Vilsat”. 10.55 -  Ćo 
ile

muz. 11.15- Warto odwiedzić.
11.201 Film fab. „Troje w ło­
dzi, nie licząc psa”. 12.25 i  
Muzyka. 1 S.S0 - Co ile kosz­
tuje. 16.00 1 Muzyka. 18.05 - 
Szkoła zranionych serc. 18.30
- Cuda czarodziejki. 19.05 - Co 
ile kosztuje. 19.15 - Nowości 
muz. 19.30 - Muzyka. 19.45 - 
Mozaika muz. 20.10 - Teleka- 
talog. 20.15 - Videomoda.
20.45 - Przerwa muz. 20.50 - 
Apteczka. 21.00 - Puls Wilna.
21.15 - W arto odwiedzić.
21.20 - Film fab. „Troje w ło­
dzi, nie licząc psa”. 22.25 - 
Koktajl muz. 22.45 - Muzyka.
23.00 - Nowości muz. 23.15 - 
Druga strona Księżyca. 23.45
- Puls W ina.

I KANAŁ ROSJI
8.00.11.00.14.00.17.00,

23.10 - Wiadomości. 8.15 - S. 
„Dziewczyna o imieniu Los”.
9.00 - Program W. Poznera.
9.40 - Panoram a śmiechu.
10.20 - Biblioteka domowa.
10.30 - Zgadnij melodię. 14.20
- Film anim. 14.45 - Wesołe 
żabki. 14.55 - Multitrolija.
15.15 - Cudowny świat czyli 
Cinema. 15.40 - S. „Harry - 
śnieżny człowiek” 16.10-Do 
lat 16 i więcej. 16.35- Dooko­
ła świata. 17.20 - S. „Dziew­
czyna o imieniu Los”. 18.10 - 
Godzina szczytu. 18.35 - Zgad­
nij melodię. 19.00 - Temat.
19.45 - Dobranoc, dzieci.
20.00 - Czas. 20.45 - Film fab.
22.25 - Ulubione melodie.
23.20 - Ekspres prasowy. , 

ROSYJSKA TV
7.00.10.00.16.00.19.00,

22.00 - Wiadomości. 7.15 - 
Dzień dobry. 8.05 - S. „Trusl 
weczka”. 8.35 - Ros' 
raoke. 9.10 - S^^jrfija1 
ra”. 14.05 -rfpffifc-Pfil 
Sidagg&fi Sfgzy^

m B '0 - ff ie n ^ tia ' kśfijga.
WSSi s.

16.15- Kalendarz prawosław­
ny. 16.20-Wiadomości. 16.30
- Dla dzieci. 16.55 - Spójrz na 
siebie. 17.05-Rosjanie. 17.20
- Nowe „piąte koło”. 18.00 -
S. „Santa Barbara”. 19.35 - 
Program I. Ugolnikowa. 20.30
- Film fab. „Samotny i  bez­
bronny”. 22.35 - Dziennik fe­
stiwalu. 22.50 - Chwila praw­
dy. 23.15 - „Gorąca dziesiąt­
ka”.

TV POLONIA 
- 8.00 - Panorama. 8.10 - 

Skarbiec - magazyn histor.- 
kulturalny. 8.40 - „Dajcie to na 
pierwszą stronę” - s. prod. ka- 
nad. 9.30 - Wiadomości. 9.45
- Szkoła na wesoło - program 
dla dzieci. 10.20 - Wizyta Jana 
Pawła II. Msza św. i kanoniza­
cja Bł. Jana z Dukli - Krosno. 
13.35 - Wiadomości. 13.45 - 
„Kryptonim „Nektar” - polska 
komed. krymin. 15.20-Dzien­
nik telewizyjny - program sa­
tyr. Jacka Fedorowicza. 15.30
- Rozmowa dnia. 16.00 - Pa­
norama. 16.20 - Omówienie 
programu dnia. 16.30-Histo­
ria - współczesność. 17.00 - 
„Gruby” -  s. dla młodych wi­
dzów. 17.30 - Zaproszenie - 
program krajoznawczy. 18.00
- Teleexpress. 18.20 - Wizyta 
Jana Pawła II. Pożegnanie Pa­
pieża na lotnisku w Krakowie. 
Odlot do Rzymu. 19.30-„Tra­
pez” - s. prod. polskiej. 20.25
- Kuchnia polska. 20.40 - Do­
branocka. 21.00 - Wiadomości.'!
21.30 - „Najdłuższawojd^^ 
woczesnej E u c m ^ S K ^ B j

|

>hatetf\v appbecie”. 
r o g jp i n a  środę, 
prama. 24.00 - Stu- 
Jana Pawła II. 0.30 

I-„Kurs - Przylądek Dobrej Na- 
dziei” - film dok. 0.50 - „Moje 
spotkania”. *1.30 - Zaproszeniel

- program krajoznawczy. 1.50
- Panorama; 2.00 - „Trapez” - 
s. prod. polskiej. 3.00 - „Bo­
hater w alfabecie” - program.
3.30 - Krzyżówka szczęścia - 
teleturniej. 4.00 - W centrum 
uwagi. 4.20 -^Teledyski na ży­
czenie. 4.30 - „Najdłuższa 
wojna nowoczesnej Europy” - 
s. prod. polskiej. 5.25 - „Praw­
dziwa historia guźca” - film 
dok. 5.50 - „Kurs - Przylądek 
Dobrej Nadziei” - film dok.
6.15 - Kuchnia polska. 6.30 - 
Studio wizyty Jana Pawła II.
7.00 - Historia - współcze­
sność: 7.30 - „Moje spotka­
nia”.

RTL-7
8.00 - RTL-7 - zaprasza.

8.15 - Teleshopping. 8.50 - 
Muzyka w RTL-7.9.10 - Sió­
demka dzieciakom - seriale 
anim. 10.00 - „Świat pana tre­
nera” - s. komed. 10.25 - „Ło­
buzy Robina” - s. sensac. 11.10
- „Samotny fecet” - komed. 
USA. 12.40 - Muzyka w RTL-
7.13.55 - Gram w Siódemkę - 
progr. muz. 14,45 - Polskie s. 
anim. 15.15 - „Niesamowite

■_ historie” 1 s. SF. 15.40 - Ukry­
ta  kamera - progr. rozryw.
16.05 - Teleshopping. 16.10 - 
„Trzecia planeta^kSłońca” - 
s. komed^ću53§ilsiódemka 
d z iec iak d fl^ . a r ^ i  17.55 - 
„Słodka dotio^^^HIila mło­
dzieży. 18?m^„Tn^pżplaneta 

iga”B P  k o r f f lg  9.00 - 
Róoina” ^aBensac. 

§|#.5iSSBo]^jgjfs. S m : Bo- 
M k  i Łolck. 20. IftgKrognoza 

jfgody. 20.15 - ‘̂ mmut - wy­
darzenia dnia. 20.25 - „Świat 
pana trenera”-s .  komed.
- Prognoza pogody. 20/53“ - 
„Policjanci z Miami” - s 
min. 21.45 - ..Niesjurt^ ite|ijH 
storie” - 22ĘG -“ f S |  
H itchootj^rorzt^mwia” -

darzenia dnia. 22.45 - .Anta­
goniści” - s. krymin. 23.35 - 
Siedem pokus. 0.25 - Muzyka 
na dobranoc.

POLSAT
7.00 - Muzyka na dzień 

dobry. 8.00 - Poranek z Polsa­
tem. 8.35 - Drzewko szczęścia: 
gra-zabawa. 8.55 - Poranne in­
formacje. 9.00 - Polityczne 
graffiti. 9.10- „Czarodziejka z 
Księżyca” - s. anim. dla dzie- 

-Ci-^9.30 - „Na południe” - ka- 
nad. s. sensac. 10.30 -  „Żar 
młodości” •- kanad. s. obycz.
11.30 - „Tekwar” (USA). 12.30
- „I wszyscy razem” - ameryk. 
s. komed. 13.00 - „Odyseja” - 
kanad. s. dla młodzieży. 13.30
- „Płonąca pochodnia” - mek­
syk. s. obycz. 14.15 - Dyżurny 
satyryk kraju - program Tade­
usza Drozdy. 14.45 - Oskar - 
magazyn filmowy. 15.15 - Ma­
gazyn. 15.55 - Trzy kwadraty: 
gra-zabawa. 16.25 - „Maska”
- s. anim. dla dzieci. 16.50 - 
Bractwo Białego Orła - pro- 
gramekolog. dla dzieci i mło­
dzieży. 17.00 - Informacje.
17.15 - Kalambury - program 
rozryw. 17.45 - „Płonąca po­
chodnia” - meksykańska tele­
nowela. 18.30 - Drzewko 
szczęścia: gra-zabawa. 18.45 - 
„Odyseja” - kanad. s. dla mło­
dzieży. 19.15 - „I wszyscy ra­
zem” -  ameryk. s. komed.
19.45 - Informacje. 20.00 - „Na 
południe” - kanad. s. sensac.
20.50 - Losowania Lotto.
21.00 - „Na celowniku” 
(USA). 22jB^,CecilRhodes” 
(Wielka B H g ia ). 23.00 - In­
formacje i I p ie s  informacje. 
23f!̂ g ltPoW!yczne graffiti.

Cwaniak” - ameryk. 
afcpsac- OiffljjpRing - progr. 
ra jp cy st^ O ^ y ^  Motowiado- 

L j^j|§<P?T.30 - „Dolina lalek” - 
fars. ameryk. 1.55 - Muzyka na 

bis.

Ś R O D A .
11 rrrBU/rA  I r lU M I-  l [ l lnw”  CZERWCA I I  Wiadbmosci 22j45

- LTV 1 1  m o s f iS H o ll f i i a d u .  23.15 -
7.00 - Dzień dobry. 9.00 - „ R e ^ m ż . 24,00 - Show

Egzaminy maturalne dla szkół A l
ogólnokształcących. M atemał
tyka (pisemny). 9.05 - Teleka-1
talog. 9.20 -  Teleforum. 10.10 

Magazyn kulturalny. 10.40 -I 
Film dok. 11.05 - Zw iercia­
dło” na Białorusi. 11.25 - Wi- 

ftaj, Francjo. 11.55 - S. „Blan­
che’’. 12.40 - Film dok. 13.0^ 

Egzaminy m aturalne i m

{Jenny Hilla. 0.50 - Ż pierw­
szej ręki.

BAŁTYCKA TY 
8 .30-17.50 - Program  A  

BBC. 18.00 - S. „Tak Jwiatgię Jg  
kręci” 18.45
czenie.1
szyi”, z u j S ^ p j s ^ f e . m i :  

L^łóści”. 20.55 - 
ja jp r  e s o w c ^ ś h o . 21. 00 - 

szkół ogólnokształcą^pH . ^ ^ lm .fa b .  I | cgCTda czerwonc- 
Matematyka (pisemny). EolłÓ, jfligb srebra” *pfc.55 - S. „Tarzan”. 
16.00 - Wiadomości. 1 olljfc-. Jy 2 3 .40 - N ajP ^b irzenfe  z bli-
„Sroka”. 16.25 - Dary sadów 
16;50 - Film dok. 17.10 - Film 
anim. 17.30 -  S. „Te wspania­
łe zwierzęta”. 18.00 - Wiado­
mości. 18.10 - „M enora” .
18.40 - Wiadomości (ros.).
18.50 - Program dla dzieci. 
19-15 - i,Gimnazjaliści” . 19.45 
■ Mój dom. 20.00 - -Telegra 
„Milioner” . 20.20 - Loteria 
„Perlas”. 20.30 - Panorama.
21.00 - „Nakvisza”. 21 .50- 
Wieczorny koncert. 22vl 0 - 
Mistrzostwa Europy w koszy­
kówce kobiet. Litwa-Hiszpa- 
nia, 22.50 - Eliminacje mi­
strzostw świata w piłce nożnej 
Islandia-Litwa. Podczas prze­
rwy - Wiadomości wieczorne i 
Studio sportowe. .

LNK
7.30 - Poranne koło. 9.05 

* S. „Bez domu jest źle”. 9.50 
‘ S. „Cuda”. 10.35 - Na wasze 
je ż e n ie . 10.45, 14.55 - Z 
Pierwszej ręki. 15.05 - Wiado­
mości z Hollywoodu. 15.35 - 
Telegra „Jeszcze nie wieczór”.
16.25 - S. „Pieśń miłości”.

|  17.15 - S. „Alondra”. 18.05 -
^ «Bez domu jest żle”. 19.00 
"S.„ćuda”. 1§.50-Telekasy­
no. 20.00-Wiadomości. 20.25

ska. 0.10 -Program CNN. 3.55
- Superfinal NBA. 6.30-8.30- 
Program CNN.

T E L E -3
8.15 -Teleshop. 8.45 - S. 

„Santa Barbara”. 5 .30  - S. 
„Grace w opałach”. 17.30 -' 
Teleshop.'17.45 - Film anim.
18.10 - Magazyn „01”. 18.35
- Magazyn „Kalejdoskop euro­
pejski”. 19.00 - Wiadomości.
19.15 - S. „Santa Barbara”.
20.00 - S, „Uroczy i dzielni”.
20.30 - S: „Grace W opałach”.
21.00 - S, „VR.5”. 21.50 - 
Nowości sportowe. 22.00 - 
Wiadomości. 22.15 -S. „Stre­
fa zmroku”. 22.40 - Film fab. 
„Dempsey” (1). 0.>10 - POP 
TV.

WILEŃSKA TV
8.00 - Wiadomości z Wil­

na. 8,10 - Z mego życia. 8.30 - 
Show I.Demidowa. 9.25 - Te­
atr. 10,15 - Apteka. 10.30 - 
Towary i usługi. 10.40 - Mu­
zyka. 11.00 ^S .-„R odzina 
Campbellów”. 12,00 - Znak 
jakości. 12.20 - Dziękuję za 
zakup. 12.50 - S. dok. „Wiel­
ka Wojna Narodowa”. 13.50 r 
Wiadomości z Moskwy, 14.00 
- Film fab. „Nad błękitnym

morzem". 18.30 - Muzyka. 
18.50 - Dziś w miasteczku.
19.05 - Ja sama. 20.00 - Wia­
domości z Moskwy. 20.4(^mi 
Człowiek dnia. 21.0Q ^Towjg| 
ry i usługi. 2 1J.5.- CfmSpiz f l »
21.45
Wiad«5@ /i% W il n a ^ l ^ - 0  

|)1 5^#Kanał

f p iL S A T  
W.00 -  Film fab. „Tajna 

lyplomacja”. 10.00 - Capuc­
cino „Yilsat”. 11.00 -Film fab. 
„Dowód miłości”. 12.40 - S .. 
„Kadfael”. 14.55 - Film fab. 
„Fantomas contra Scotland 
Yard”. 16.35 i  Film fab. „Skan- 
ner-policjant” : 18.10 - Film 
fab. „Nana”. 19.15 - Nowości 
muz. 19.35 - Film fab. „Kad­
fael” . 21.00 - Puls Wilna.
21.20 - Film fab. „Dźango 
znów atakuje”. 22.50 - Tilm 
fab: „Nocne spotkania”. 0.15 - 
Muzyka country. 2.00 - Kanał 
dla dorosłych.

I KANAŁ ROSJI
8.00,11.00, 14.00,17.00,

23.55 - Wiadomości. 8.15- S. 
„Dziewczyna o imieniu Los”.
9.00 -Temat. 9.45 - W świecie 
zwierząt. 10.20 - Biblioteka 
domowa. 10.30 - Zgadnij me­
lodię. 14.20-Filnwmim. 14.45
- Kaktus i Co. 14.55 - Do mi 
sol. 15.15 - Zew dżungli. 15.40,
- S. „Harry - śnieżny czło­
wiek”. 16.10 - Do lat 16 i wię­
cej.. 16.35 - Dookoła świata.

b 17.20 - S. „Dziewczyna o imie­
niu Los” . r8 .1 0 -  Godzina 
szczytu. 18.30 - Film anim.
18.50 - Piłka nożna. 20.0(j - 
Czas. 20.45 - Detektyw „Czar­
ny kwadrat”. 23.00 - Film fab. 
„Niespodzianka dla Ałły Bo- 
rysowny”.

ROSYJSKA TV 
. 7.00, 10.00, 16.00, 19.00,

f 22.00 - Wiadomości.. 7.15 -

Dzień dobry:j8r05 -ff if lp jsk a S  
wecz^g^. K l w J ^ rQ5_-P 
EiliU^roi/ l ^ p ' i  ̂ ^ t ra jc ^a- 

^ r y  ^M r4 :05--
i P ® ow , Sidorow i
I  Parlamentarzysta.
& / ^  6 - Wasze praWo. 15.25 - 
P^S. „Truskaweczka”. 16.15 - 

Prawosławny kalendarz. 16.20 
|  - Wiadomości. 16.30 r Dla 

dzieci. 16.55 - Spójrz na sie­
bie. 17.05 - Rosjanie. 17.20 - 
Ludzie, pieniądze, życie. 17.55
- Piłka nożna. 19.35 - Program
I. Ugolnikowa. 20.25 - Kon­
cert. 22.35 - Carska loża. 23.. 15
- Kawiarnia „Obłomow”.

TV POLONIA
8.00 - Panorama. 8.15 - 

.^wierzolub”. 8.30 - „Nie.bój- 
my się wiosny*’ - Koncert cz.
2.9.051 Dziennik telewizyjny
- program satyr. Jacka Fedoro­
wicza. 9.30 - Wiadomości.
9.40 - Labirynty kultury. 10.00
- „Maria Anto - listy do przy­
jaciela” - film dok. 10.30.-1 
„Gruby” - s. dla młodych wi­
dzów. 11.00 - „Trapez” - s.j 
prod. polskiej. 12.00 - .^Histo­
ria -współczesność”. 12.30 - 
Gwiazdy tamtych lat. 13.00 - 
Wiadomości. ^13.15 - „Naj­
dłuższa wojna nowoczesnej 
Europy” s. prod. polskiej.

~—T4tK) - ^Erawdziwa historia 
guźca” - film dok. 14t3S- „Bo­
hater w alfabecie”. 15.10 
Autó-Moto-KIub. 15.30 - Roz­
mowa dnia. 16.00 - Panorama.
16.20 - Omówienie programu 
dnia. 16.30 - Historia obycza­
ju. 16.50 - „...Katalog zabyt­
ków”. 17.00 - „Kowalski i 
Schmidt”. 1 7 . | 0 -Auto-Moto- 
Klub. 18.00 - Teleexpress.
18.15 - Szafiki - progr. dla 
dzieci. 18.45 - „Krzyżówka 
szczęścia” - teleturniej. 19.15
- Teatr telewizji: „Koncert” reż. 
Janusz Dymek/ 20.15 - 100%

8 ■■ ■ pP P r
9ive ^arogr. muz. 20.40 - Do­

b ran o c k a . 21.00 - y^adomości. 
2Y.30 - „Ryś” - dramat wojen­
ny prod. polskiej. 22.55 - 
Gwiazdy tamtych lat - Stani­
sław Hadyna. 23.25 - Program 
na czwartek. 23.30 - Panora­
ma. 24.00 - „Artes” - magazyn 
artyst. 0.25 - ,^Sześć pieśni z 
Wyspiańskim”. 1.00 - „Lenin 
z Krakowa” - film dok.1^30 - 
Auto-Moto-Klub. 1.50 - Pano­
rama. 2.00 - Teatr telewizji: 
.^Koncert” reż. Janusz Dymek.
3.30 - „ Krzyżówka szczęścia” 
- teleturniej. 4.00 - W centrum 
uwagi. 4.20 - Wiadomości. 
4.3Qr „Ryś” - dramat wojenny 
prod. polskiej. 5.50-Gwiazdy 
tamtych lat. 6.30 - Kowalski i 
Schmidt. 7,00 - „Artes” - ma­
gazyn artyst. 7.25 - „Sześć pie­
śni z Wyspiańskim”.

POLSAT
7,00 - Muzyka na dzień 

dobry. 8.00 - Poranek z Polsa­
tem. 8.35- Drzewko szczucia: 
gra-zabawa. 8.55— Poranne 
informacje. 9.00 - Polityczne 
graffiti. 9.10 - „Maska” - s. 
anim. dla dzieci. 9.30 - „Na 
południe” - kanad. s. sensac.
10.30 - „Żar młodości” - ka­
nad. ś. obycz. 11.30 - „Czarne 
kapelusze” - ameryk. s. sensac.
12.30 - „I wszyscy razem” - 
ameryk. s. komed. 13.00 -

Lodyseja” - kanad. s. dla mło- 
| dzieży 13.30 - „Płonąca po- - 
chodnia” - meksyk, s. obycz.
14.15 - Disco Relax. 15.15 - 
Magazyn. 15.55 - Link Jour­
nal - magazyn- mody. 16.25 - 
„Czarodziejka z Księżyca” - s. 
anim. dla dzieci. 16.50 - Brac­
two Białego Orła - progr. eko­
log. dla dzieci i młodzieży.
17.00 - Informacje. 17.15 - 

JCalambury - program rozryw.
17.45 - „Tequila i Bonnetti” 
(USA). 18.35 - Drzewko

szczęścia: gra-zabawa. 18.45 - 
„Odyseja” - kanad. s. dla mło­
dzieży. 19.15 - „I wszyscy ra­
zem” -  ameryk. s. komed. 
19:45 -Informacje.20.00 - „Na 
południe” - kanad. s. sensac. 

. 20.50 - Losowania LOTTO.
21.00 - „Hudson Hawk” 
(USA). 23.00 - Informacje i 
biznes informacje. 23.25 - Po­
lityczne graffiti. 23.35 - „Cwa­
niak” - ametyk. s. sensac. 0.30 
- Na każdy temat. 1.30 - „Do­
lina lalek” - s. ameryk. 1.55 - 
Muzyka na bis.

RTL-7
8.00 - RTL-7 zaprasza. 

8/15 - Teleshopping. 8.50 - 
Muzyka w RTL-7.9.10 - „Sió­
demka dzieciakom” - s. anim
10.00 - „Świat pana trenera” - 
s. komed. 10.25 - „Łobuzy 
Robina” - s. sensac. 11.10- 
„Siódme poty” - s. dla mło­
dzieży. 13.55 - Gram w Sió­
demkę - progr. muz. 14.45 - 
Polskie seriale anim. 15.15 - 
„Czynnik PSI” - serial SF.
16.05 - Teleshopping. 16.30 - 
„Trzecia planeta od Słońca” - 
s. komed. 16.55 - „Siódemka 
dzieciakom” - s. anim 17.-55 - 
„Słodka dolina” -  s. dla mło­
dzieży. 18.35 - „Trzecia planeta 
od Słońca” - s. komed. 19.00 - 
„Łobuzy Robina” - s. sensac.
19.50 - Polskie s. anim. 20.10
- Prognoza pogody. 20.15 - 7 
minut - wydarzenia dnia. 20.25
- „Świat pana trenera” - s. ko­
med. 20.50 - Prognoza pogo­
dy. 20.55 - Program rozryw.
21 00 - „Robin Hood” - s. 
przygód. 21.50.- „Siódme 
poty” - s. dla młodzieży. 22.45
- 7 minut |  wydarzenia dnia.
22 55 - „Czynnik PSI” - s. SF. 
23.45 - „Darkman” - horror, 
USA. 1.25 - Muzyka na dobra­
noc.
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Krytyczne dni 
i godziny w czerwcu

11, środa (16-17)
14, sobota (9-10)
20, piątek (13-14)
22, niedziela (22-23)
29, niedziela (10-11)

Litewska Służba Hydromete­
orologiczna przew iduje na 10 
czerwca nieduże zachmurzenie, 
krótkotrwałe opady z burzą. Wiatr 
słaby. Temperatura 25-27 stopni.

W ciągu następnych dwóch dni 
możliwe przelotne deszcze z burza­
mi. Temperatura w nocy 12-17, w 
dzień - 23-28 stopni.

KALENDARIUM
Wtorek (10. VI) jest 161 dniem 

1997 r. Do końca roku pozostało 
204 dni.

x Znak Zodiaku: Bliźnięta. 
x Imieniny: Bogumiła, Małgo­

rzaty, Maksyma, Zachariasza.
x Wschód Słońca - 4.43, za­

chód - 21/54. Długość dnia 17 godz. 
1 min,

x Księżyc: Nów - od 5 do 13 
czerwca

EKRANY
SKALVIJA - 1 sa lag CyklfiH 

mów węgierskich: 10-12.VI-„Kobie­
ta** o 14.30, 18, 21.30. „Leśniczy” o 
12.40,16,19.30r i3-1.5. VI i  „Angiel­
ski pacjent** (USA) o 12.25, 14.20,1 
17.15,20.15. II sala -10-12. VI - „Do­
póki spałeś” (USA) o 13, 16.20,
18.10,20.10-12.VI-„Konik-garbu- 
sek” (anim.)o 11.30,14;50.13-15. VI
- „Gwiezdne wojny” (USA) o 11.3Ó? 
13.40, 15.50, 18, 20.10.

LIETUVA - 10-12.VI „Angiel­
ski pacjent” (USA) o 13,16, 19:13- 
26.Vl - „Judo Niedostrzegalny” (An­
glia)^-! 2,14.30,17,19.30.

VILNIUS - „Gwiezdne wojny” 
(2). „Im perium  k o n tra tak u je” 
(USA): - 10-11.VI ó 12.30, 14.50, 
17.15,19.45; 12.VI o 11.05, 13.15, 
15.30, 17.45. „Nostradamus” o 20. 
13-15.VI - „Gwiezdne wojny” (III)
012.14.30.17, 19.30.

HELIOS - I sala - 10-12.VI - 
„Bulwarowe czytadło” (USA) o 
13.50, 18.30. „Nauka w ojenna” 
(USA) o 16.40: n  sala - 10-12.VI - 
„Gwiezdne wojny” (USA) o 12.30,
14.45.17, 19.15.

WIDEOSALON - 10-12.VI -
„Kleopatra” (USA) o 15 - ode. Ijo 
18.15 - ode. 2.

PERGALE- 10-12.VI - „Go- 
dzilla przeciwko królowi Gidory” 
(Japonia) o 13,17. „I znów madame 
Cloude” (Francja) o 15,19.

WIDEOSALA „OZO” - 10.VI
- „Lecą żurawie” o 17.30. „Mężczy­
zna i kobieta” o 19.30. II.V I 
„Wzlot” o 17.30. „Melodramat” o 
19.30.12.VI - „Stalker” o 18. 13.VI
- „Lot nad kukułczym gniazdem” o 
18. 14.VI - „Narzeczona diabła” o 
16.„Benvenuta” o 18.15.V1 - „Orze­
chowy cbleb” o 16. „Sąsiadka” o 18.

UAB ZEMES PARDAYIMO AGENTURAz * ( 8  2 2 )6 3  35 0 0 ^  
» ( 8  22) 20 111 

i fak s . (8  22) 23 63 2 8 J

i ul. Żemaites 221 
2006 Wilno 

Litwa
♦ Kupno, sprzedaż parceli, konsultacje .
♦ Sprawy zwrotu 1 prywatyzacji ziemi
ł  Parcele o przeznaczeniu komercyjnym - 

; ♦ Kupujemy drewniane domy z ziemią w Wilnie
♦ Kupujemy parcele pod budowę domów mieszkalnych

POKRYCIA DACHOWE 1 ŚCIENNE
Łupek, bitum, papa asfaltowa niepowlekana, rube- 

roid, blacha ocynkowana, wełna mineralna, lepik izo­
lacyjny, izolacyjna błona wodoszczelna, błona antykon- 
densacyjna, płyty polistyrenowe, skandynawskie po­
krycia dachowe, amerykańskie pokrycia ścienne, sys­
temy ściekowe, inne materiały na ściany i dachy.

(Zam.698)
Wilno, tel. 26 20 30, 26 07 68; faks 65 26 82.  http: /AvwW.eln«LWvJlnlmst*

Najniższe ceny!
Cem ent

(sypki i fasowany)
•  Klej „Atlas”*  Biały cement •Wyrobywalcowaae 
metalowe *Ruberoid •  Keramzit* Wapno ♦Kreda #! In.
Wilno, tel. 26 29 30,26 07 68; faks 65 26 82.. http: //www.alnat.łtAsIłmestaĄ

Nowy firmowy sklep 
,Utenos trikotażas”!

Zapraszamy 
do nowego 

sklepu 
„Utenos 

trikotażas”!

Doskonała produkcja, 
najnowsze kolekcje.

ZNAD wy
USTA PRZEBOJÓW

"Zwariowana Dziewiętnastka" 
Notowanie 157,7 czerwca 1997

1 (3) CAPTA1N JACK Thgcther And

2 (I) SCOOTER "Fire*
3 (4) N - TRANCE D.LS.CO.-
■(2) CHARLY LOWNOISE & MENTAL
|  THEO Tarty
[5 (5) DJ OUICKSILVER 'Bel&sima"
Iń (13) WARREN O.&RON ISLEY 

"Swookin Mc Ouf 
7 (10) BLUMCHEN 'Nur Gclraurat'
X (7) VARIOUS ARTISTS *Jock Jam'
9 (9) FUN FACTO RY 'Oh Ycah Ycah’
10 (fi) HANŚON 'Mmm B«*p'
11 (N) N SYNC "Here Wc Go"
12 (8) GINA O 'Frcsh!"
13 (H) AZ YET feul. PETER CETERA

“Hard To Say I’m Sorry"
14(11) JON BON JOVI "Midnight In 

Chelsea"
15*(>6) GEORGE MlCHAEL”Star Pcoplc' 
16 (17) INXS "Elegantly Wastcd" 
t7 (15) TONI BRAXTON1  Dont Want To* 
18 (N) WET WET WET^trangc"
19.(19) SOUEEZER *Sweet Idsscs"

Nowości:
1. Lutricia McNcal *Ain*tThat JustThe Way‘
2. LeClick "Don‘t Go'
3. Real McCoy "1 Wanna Come’
4. Nurhi 'Kohicly si) gorące"
5. Babyfacę & Stcvic Wondcr "How Comc, 

How Long*

Głosowanie listownie: 
"Zwariowana dziewiętnastka’ 

al.Laisves 60,2056 Wilno 
lob telefonicznie: 

sobota, godz. .14.00 -15.00, 
tel.: 42 94 60

d ł p ,D u  j in ia i  
p r ie t a is a i”

można nabyć:
- kuchenki gazowe - od 650 Lt
- kotły - od 7 kW
- gazowe bojlery do podgrzewania 
wody

- piecyki gazowe 2,4 kW
- gazomierze „SAMSUNG”, 

„GALLUS 2000”
- kuchenki elektryczne
- uszczelki do kominów 

(aluminium, stal)

Vilnius, ul. Maironio 19, 
tel.:61-81-55. „

Wykonujemy:
pomniki, nagrobki, ogrodzenia 
z  granitu, lastrico I ustawiamy 

na grobach, 
wytwarzamy kolumny 

T l  I wazy z granitu.

Robimy i ustawiamy kominki. I

Sziaures miestelis, 266 korpusas. 
2 gatve, Vilnius, tel. 72-66-58do^cxlz. 
17, w soboty - do godz. 14.

MB W m  v  : ' (Zam. 596)

N O W A  W I L Ę J K A  
Zakład krawiecki -

oferuje pracę szwaczkom.

JSfowy oddziaLnowocześńe za- 
grąńięz& ejndsz$ny do szycia, \ 
dobre warunki pracy.

Gwarantujemy dobre&róbr 
ki i  pracę w przyszłości. aBs '

Tel 67 01 27 
Adres: Nowa Wilejka, Pramones 97.

Autoserwis i magazyn 
części zamiennych

„SVIRPLYS”
x naprawa samochodów za­

granicznych;
x napraw a sam ochodów  

< „Moskwicz”, VAZ, a  takie mikro­
busów RAF;

X naprawa części jezdnej mi- 
| krofausów Mercedes. Volkswagen 
i in.;

x wyważanie kół.
Tel. 62-28-21, 

w  godz. 7.00-19.00, 
w sobo ty  w godz. 9 00-16.00.

Części zamienne, do samo­
chodów w sklepie „Svirplys".

Ul. Jasin sk io  12. 
Tel/fax 62-36-59.

Przedsiębiorstwo „Antarktis” 
naprawia lodówki w Wilnie, jego 
okolicach i na działkach.

Gwarancja -1  rok.
Vilnius, tel. 75-24-79,46-71-78, 

8-299-90213.
(Zam. 25)

Robimy pomniki artystyczne i 
inne wyroby z granitu i marmuru.

Tel.: 63-05-58,63-99-65.
{Zam. 677)

Spółdzielnia Budow nictwa 
Mieszkaniowego n r 180 sprzedaje 
wolne mieszkania w 55-mieszkanio- 
wym wykańczanym domu w Nowej 
Wilejce przy ul. Linksmoji naprze­
ciw Autoserwisu.

Vilnius, tel. 67-95-20 od godz. 
12,22-12-24 od godz. 19.

(Zam. 731)
Zakładamy studnie wiercone 

różnej głębokości. Montujemy no­
woczesne systemy wodociągowe.

Vłłnius, teł.: 64-29-66,63-04-13.
(Zam. 700)

(Zam. 746)
Produkujem y i sprzedajem y 

siatkę ogrodzeniową. Oprawiamy w 
ramy.

Tel. 69-01-36.
(Zam. 470) 

Po najniższych cenach hurtowo 
i detalicznie - świeży akmeński ce­
ment, eternit 1.75x1.13, ruberoid 
RKP-350 i RPP-300.

Vilnius, tel. 42-46-31,41-96-94.
(Ząm. 708) 

Produkujem y i sprzedajemy 
siatkę ogrodzeniową, do tynkowa­
nia, do ogrzewanych podłóg.

Vłłnius, 69-01-36,
8-299 44-092.

(Zam. 701) 
„EVAK” naprawia I odnawia 

kuchenki elektryczne. Sprzedaje 
nowe. Gwarancja - rok.

Tel. 48-28-28.
(Zam. 498)

Turystyczne biuro
„Juwesta”

Lic. 000472 (472)
O rganizuje  wycieczki-piel- 

grzymłd:
25-30 czerwca: Kraków - Zako­

pane - Częstochowa - Niepokalanów;
10-13 lipca: Gdańsk - Gdynia - 

Sopot - Sanktuarium Św. Lipka; 
25-30 lipca: Kraków - Zakopane; 
14,21,28 czerwca: Góra Krzyży 

w Szawlach.
Wilno, teł.: 23-73-67;
Tel/fax: 23-7553

(Zam. 710)

■  M B D  9*8-19" 10*16* J
(Zam. 554),

Uwaga Nowożeńcy!
Usługi foto, wideo i weselni m u­

zykanci.
Vilnius, tel. 64-39-08,69-44-13.

(Zam. 699) 
Sprzedam 1-pokojowe mieszka­

nie w bursie z telefonem przy uh 
Subocz.

Tel.: 61-40-14.
(Zam. 742) 

Sprzedam 2-pokojowe mieszka­
nie z meblami w Rudominie.

Teł.: 61-39-59.
(Zam. 743)

Oddział krawiecki zatrudni wy­
kwalifikowane krojczynie i krawcowe. 

Vllnius, 23-41-75.
(Zam. 783)

N apraw a lodówek wszystkich 
marek w Wilnie i pobliskich rejonach. 

Teł.: 22-85-97, 829847395.
(Zam. 734)

Sprzedam wołgę z silnikiem Mer- 
cedes-benz 220 diesel.

Tel. 72-59-55.
(Zam. 732-D) 

Kupię stare pamiątki związane z 
A. Mickiewiczem.

Tel. 77-70-93.
(Zam. 728-D) 

Tanio sprzedam ciężarówkę GAZ-
53.

Teł. 58-45-00 (wieczorem).
(Zam. 726-D) 

Udzielam lekcji z matematyki. 
Proszę listownie podać swój telefon, 
zadzwonię.

Vilnius, al. Savanoriu 150-1. Ba- 
bicz.

(Zam. 733-D) 
Gospodynie szykują wesela, przy­

jęcia okolicznościowe, stypy.
Tel. 41-72-49. Ylktorija.

(Zam. 734-D)
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szkolnictwa i młodzieży, listów I interwencji —  42-69-65, sportu  — 42-79-04, reklamy i ogłoszeń 
— 42-69-63. Fotokorespondenci — 42-90-81. Korespondenci: na  rejon wileński I trocki —  57-73- 
81, sołecznlcki — 52-780.

Ogłoszenia i reklamę do „Kuriera W ileńskiego” przyjmuje s ię  pod adresem : 
Dom Prasy, Laisvós pr. 60, piętro 11, pokój 1101, tel. 42-69-63, fax 42-72-65, 

w dniach pracy od godz. 9.00 d o  17.00.

Za t re ś ć  o g ło sz e ń  red a k c ja  n ie  o d p o w ia d a . O pin ie  
czytelników zaw arte w  ich listach  n ie  z aw sze  s ą  zb ieżne  z 
opin ią  redakcji.

Dyżurny redaktor 
D anuta 

DANOWSKA


